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Rocznik XVI.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu M. 4,50, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis
liste p. 1887 II Abth. r. 45) w innych kra
jach: cena poznańska z dołączeniem prze

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedinio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Czwartek, 13 stycznia lere-7 
AJENCYE KURYErIPOZNAŃSKIEGO:

Retfattsr odpoiedzialny STANISŁAW GRYGLEWICZI tama

Rajchmanni Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. R. M o s s e w Berlinie. Frankfurcie n. Si.. Hamburgu. Lipsku. Monachium. Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein A Vogler: 
w Bazylei. Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze. Genewie. Kamienicy (Ohemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & C o m p. w Paryżu place de la Bourse 8.

PtiZHttń, 12 stycznia.
laraktwvs! zne przeciwieństwa w obecnéj

ażeby w każdej chwili stanąć- w obronie 
swych żywotnych interesów.“

Półurzędowy organ wiedeński zape
wnia nas więc o miłości pokoju mo
narchii habsburskiej, ale dodaje, że w ra
zie wojny Austrya będzie brouila żywot
nych swych interesów. Minister Goblet 
i Carnot, zaręczając o pokojowych zamia
rach Francyi, groźbę słów swych stóso- 
wali do Niemiec, dziennik austryacki ma 
na myśli Rosyą i jój burzliwe żywioły. 
Artykuł „Montagsrevue“ jest komentarzem 
do znanego komunikatu „Budapester 
Correspondenz.“ Wiedeńskie organa pół- 
urzędowe i dzisiaj jeszcze zaznaczają, że 
nie wyszedł on ze źródeł urzędowych, ale 
zarazem zapewniają, że wspólny minister 
wojny nie potrzebował żadnych ostrze
żeń, gdyż i tak przygotował się na 
wszelkie wypadki. Dzięki więc wystą
pieniu „Bud. Corresp.“ dowiaduje się 
dziś Europa, że minister wojny nie da
wał zupełnój wiary ultrapokojowym ocze
kiwaniom lir. Kalnokiego. We wszy
stkich więc krajach europejskich, pomimo 
zapewnień pokojowych, myślą o wojnie, a 
w takich okolicznościach sprawdzić się 
się łatwo może przepowiednia jenerała 
Boulangera, że jeżeli wojna nie wybu
chnie na wiosnę, to przyjdzie najpóźniej 
w jesieni.

W tój chwili zwraca na siebie uwagę 
przyjazd do Berlina lir. Piotra Suwałowa, 
byłego ambasadora rosyjskiego w Londy
nie. Inspirowane nawet dzienniki przy
pisują mu polityczne znaczenie. „Neue 
treie Presse“ przypomina, że hr. Szuwa- 
łów, nie odgrywający od dość dawnego 
czasu roli politycznej, Vył zawsze przed
stawicielem stronnictwa pokojowego w Ro
syi i że wszystkie jego misje i podróże 
tak przed, jak i po kongresie berlińskim, 
w którym brał czynny udział, nosiły 
na sobie cechę pokojową. — tfak do 
nosi „Politische Corr.“, miał lir. Szuwa- 
low przed wyjazdem swym do Berlina 
posłuchanie u cara. Że w Berlinie sta
rają się ustawicznie o wciągnięcie Rosyi 
w sferę interesów i widoków niemieckich, 
nie potrzeba dodawać. Jeżeli usiłowania 
te powiodą się, to republika francuska 
srogo się zawiedzie w swych spekulacyacli 
na przymierze z Rosyą; w tym tóż razie 
przekona się, że błędem było politycznym 
tak szorstko odpychać od siebie Bułgaryą 
i rzucać ją na pastwę Rosyi. Deputacya 
bułgarska, doznawszy tak przykrego za
wodu u ministrów francuskich, udała sie 
do przywódzcy radykałów, p. Clemenceau, 
ale i u niego nie usłyszawszy słów pokrze
piających ją na duchu, bo wszystkie stron
nictwa Francyi opanowała mania przy
jaźni rosyjskiój.

Wielkie to nieszczęście Francyi, że nie 
zdołała dotąd załatwić się z sprawą ton
kińską. Skutki złój polityki kolonialnej 
dają się jój ustawicznie we znaki. Jak 
to zakomunikował wczorajszój radzie mi- 
nisteryalnój sam minister wojny, powsta
nie w Tonkinie trwa w całej sile. W Than- 
hoa oszańcowali się silnie dwa oddziały 
powstańcze i odparły zwycięzko dwa ataki 
Francuzów; w bitwie poległo czterech ofi
cerów. 20 europejskich i 35 krajowych 
szeregowców. Pułkownik Brissoud zdąża 
do Thanhoa z artyleryą i piechotą.

Zawikłania na Wschodzie zaostrza 
jeszcze bardziej znany zatarg grecko- 
turecki o manifestacye narodowe na wy
spie Krecie. Na notę. Porty (Zobacz 
Przegląd w „Kpryerze“ numer 7, z 
wtorku) odpowiedział rząd grecki, że po
słów swych z Krety nie odwoła, ponie
waż żądania i skargi tureckie są bez
podstawne. — Pod naciskiem kłopotów gre
ckich zdaje się mięknąć w swym oporze 
Turcya w obec kwestyi bułgarskiej. 
Ajent bułgarski w Carogrodzie podobno 
doniósł do Zofii, że położenie zmieniło się 
na korzyść Bułgaryi, W. Porta od dni 
kilku daleko przjjaźniój wyraża się o 
życzeniach bułgarskich. — Drugi telegram 
z Zofii zapewnia, że Cankow wyjechał 
do Garogrodu nie na żądanie w. wezyra, 
jeno ambasadora rosyjskiego, Nelidowa. 
Sejm bułgarski ma się dopiero zebrać w 
końcu b. m. Tak postauowila rejeucya. 
Do tego czasu powróci już deputacya i 
ostateczne postanowienia będą mogły być 
powzięte. Agitacya rządowa w kraju 
odbywa się pod hasłem wyboru księcia 
Battenberga, bez względu na to, czy 
wybór przyjmie. Rejencya zdecydowaną 
jest zdać się na wolą Europy. Tylko 
wspólnemu, zgodnemu i zbiorowemu o- 
świadczeniu się mocarstw podda się Buł- 
garya. Dano instrukcyą deputacyi, aby 
w tój mierze poczyniła przedstawienia u 
gabinetów. Jeżeli Europa nie zdobędzie się 
na zbiorowe postanowienie, Bulgarowie po-
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me w Austryi : 
Berlina ; <1 putai

»poty Francy i w 
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i wojenne w Niemczech i po
cę Francyi; głosy inspirowa- 
zarz.i|dzone przygotowania wo- 
wyiazd hr. Piotra Szuwalowa 
a bułgarska u p. Ulcmenceau;' 
Tonkinie; zatarg gri-cko-ture- 
doniesienia z Bułgaryi.)

Obecna chwila dziwno przedstawia prze
ciwieństwa : podczas gdy na wczorajszém 
posiedzeuiu ¡-¡.tlanieutu z strasznym wy
razem wojna bawiono się jak w pitkę, 
podczas gdy feldmarszałek Moltke z przy
ciskiem mówi! o grozie położenia polity
cznego i wzrastających uzbrojeniach mo
carstw europejskich a kanclerz niemiecki 
aż- po czterykroć zabierał głos i rozwo
dził się o bieżących wielkich kwestyach 
politycznych, o przymierzu z Austryą, o 
stósunku Niemiec do Rosyi i o wojen
nych zamiarach Francuzów, o grożącóm 
cesarstwu niemieckiemu niebezpieczeństwie 
nieszczęóliwój wojny, a nawet wspomniał 
i tym razem o Polakach — to równocze
śnie tegoż samego dnia w obu ciałach 
prawodawczych francuskich odzywały się 
głosy zapewniające, żo Francya niczego 
tak usilnie nie pragnie, jak utrzymania 
pokoju. W senacie oświadczył marsza
łek Carnot w swój przemowie zagajającój 
poświąteczną sesyą, że dobrobyt Francyi 
zawisł od dwóch warunków: od trwałości 
stósunków wewnętrznych i od pokoju ze
wnętrznego. „Wojna — wywodził p. Car
not — powiększyłaby tylko powszechną 
niedolą. Wiedzą o téin tak dobrze rządy, 
jak i ludy. Francya jest krajem rozum
nym , duch jéj narodowy nie potrzebuje 
podniety, nie ożywia go bynajmniéj trwo
ga przed zagranicą. W Francyi nie ma 
stronnictwa wojskowego ; armia złożona 
jest z samych żywiołów obywatelskich, 
Francya fH-agnie. pokoju; gdyby jednak 
jakie niespodziewane wydarzenie zawieść 
miało jéj nadzieje i życzenia, wtedy do
wiodłaby, że ostatnie lat piętnaście nie 
minęły dla niej bez korzyści ; Francya 
umiałaby tak samo, jak w ubiegłem stu
leciu, stworzyć całe legiony ku swój 
obronie.“ — Pan Carnot powtórzył tylko 
to, po wyrzekł prezes gabinetu Goblet 
do ajentów giełdowych w wilią recepcyi 
noworocznej, tjlko z większym jeszcze 
przyciskiem wskazał na siłę obronną Fran
cyi w razie jój zaczepki i wspomniał na 
owe czasy pierwszej wielkiej rewolucji, 
kiedy to Francya stawiała czoło całój 
skoalizowanój Europie.

Czy to wywoływanie widma wojennego 
wyjdzie na korzyść pokoju, nie chcemy 
rozsądzać, zaznaczamy tylko owe kon
trasty, o których na wstępie piszemy. 
Bądź co bądź, z zawikłanego i wielce 
niejasnego położenia, stworzonego kwe- 
styą bułgarską, wysuwają się na arenę 
dwaj dawni zapaśnicy: Niemcy pod prze
wodem Prus, zapowiadające rychłą wojnę, 
i Francja, umiarkowana w słowach, pra
gnąca pokoju, ale zarazem zdecydowana 
bronić do ostateczności granic swych na 
przypadek orężnego natarcia przeciwnika.

Obok tych ustawicznych głosów, na
wołujących do baczności i trzymania pro
chu na panewce, obok tego wojennego 
okrzyku: „qui vive!“ nie brak także ża
rzeń pokojowych, choć i te każą śle
dzie obroty nieprzyjacielskie i nie radzą 
oddawać się zbytniemu optymizmowi. 
Inspirowana wiedeńska „Montagsrevue“, 
dając pogląd w artykule wstępnym z dn. 
10 na poszczególne fazy kweśtyi buł
garskiej, oraz na wpływ jój na stosunki 
mocarstw między sobą, dochodzi do wnio
sku, że na razie nie ma nic takiego, co- 
by mogło dae powód do poważnych obaw 
Dla samój Bułgaryi nie zawikła się w 
wojnę ani Austrya. ani Anglia. Nawet 
Rosya sądzi, że będzie mogła osiągnąć 
swe cele w Bułgaryi drogą cierpliwego 
oczekiwania, gdyż do programu swego 
me przyjęła myśli militaruój oknpacyi. 
„Mimo to — wywodzi dalej' „Montags
revue“ — sytuacya nie jest wcale tak 
pewną, ażeby zarząd wojenny jakiegokol
wiek państwa, a więc i Austro-Węgier, 
móg! bez troski pominąć urządzenia, któ
re pod każdym względem wydają się ko- 
niecznenii dla zapewnienia gotowości do 
wojny. Austrya była w tej mierze wstrze
mięźliwszą od państw sąsiednich i nie 
pized-ięweźmie nic takiego, coby mógł.» 
dać powód do powątpiewania o jój miło
ści pokoju. Z drugiej jednak strony jest 
na świecię dość żywiołów podburzających 
pokój, a agitacya tych żywiołów będzie 
najlejiiój przez to sparaliżowaną, gdy 
wszędzie panować będzie przekonanie, że 
monarchia austryacko-węgierska jest do
statecznie silną i zupełnie przygotowaną,

stąpią, jak im własne przekonanie podyktuje.
Pogłosski o rokowaniach między Rumu

nią, Serbią a Bułgaryą w celu zawarcia 
sojuszu odpornego, utrzymują się upor
czywie. Świeżo donosi o nich bialogro- 
dzki telegram „Neueifr. Presse“ i wy
raża nadzieję, że rokowania pomyślnym 
uwieńczone zostaną skutkiem. Wszystkie 
te wiadomości przyjmować należy z wiel
ką ostrożnością, a głównie baczyć na to, 
z jakiego pochodzą źródła. Bądź co 
bądź, sytuacya polityczna tak na zacho
dzie, jak i na wschodzie Europy jest nie
pewna i taką pozostanie czas jeszcze
dłuższy. ______________

Książę Bismarck w parlamencie.

Kanclerz niemiecki, który w sobotę 
o godz. 9 wieczorem przybył do Berlina, 
zjawił się wczoraj w parlamencie i prze
mawiał kilkakrotnie podczas drugich obrad 
nad ustawą wojskową.

Książę Bismarck wyświecił od razu 
sytuacyą wewnętrzną, bo oświadczył bez 
ogródki : jeśli nie zgodzicie się pure et 
simpliciter na to, czego my od was żą
damy, to bezzwłocznie przystąpimy do 
rozwiązania parlamentu. My nie możemy 
pod żadnym warunkiem pozwolić na to, 
aby wojsko cesarskie zamieniło się na 
wojsko parlamentu , którego liczebna wy
sokość zależałaby' od każdorazowej wię
kszości parlamentu i od zapatrywań i za
chcianek pp. Windthorsta i Richtera. 
Kanclerz odwołując się na przykład An
glii, dodał, że w ogóle w Niemczech za
nadto bojaźliwie używana jest broń roz- 
więzywania parlamentu, że rząd powinien 
był już wówczas przystąpić do rozwiąza
nia, gdy się na początku stycznia (15 i 
16) roku zeszłego znalazła w parlamen- 

wię-k-stfeśfć ¿Ina Polakom (die
polnische Majorität).

AV dalszym toku swój dla parlamentu 
w ogóle bardzo cierpkiój mowy powie
dział ks. Bismarck, że na mocy § 16 
konstytucyi może istnieć armia bez parla
mentu, gdyż cesarz ma prawo wykonać 
przepis konstytucyi, na mocy której ka
żdy poddany niemiecki jest zobowiązany 
służyć trzy lata w wojsku. Zapomniał 
wprawdzie książę kanclerz o tern, że § 60 
konstytucyi przepisuje, iż wj'sokość armii 
niemieckiej reguluje się w drodze prawo
dawczej, — atoli pomijając to zapomnie
nie, można sobie wyobrazić, jaki przebieg 
weźmie sprawa, jeśli parlament na pro
jekt rządowy się nie zgodzi.

Taka jest sytuacya wewnętrzna.
Książę Bismarck mówił także obszer

nie o stósunku Niemiec do ościennych 
mocarstw, do Austryi, Rosyi i Francyi, 
pomijając milczeniem Anglią i Włochy.

O sojuszu austro-niemieckim wyrażał 
się bardzo sympatycznie i nazwał go bar
dzo serdecznym, chociaż w drugiój mo
wie swojej go osłabił, twierdząc, że 
Niemcy nie mają obowiązków bronienia 
interesów austryackicli na wschodzie.

Z niemniejszóm uznaniem wyrażał się 
kanclerz niemiecki o Rosyi, twierdząc ka
tegorycznie, że ze strony Rosyi Niemej’ 
żadnój napaści obawiać się nie potrze
bują, że wojuj' z Rosyą obawiać się nie 
potrzeba, i że chyba wtedy Rosya po
rwałaby za broń przeciw Niemcom, gdy- 
bj’ Niemcy wkroczyły do Bułgaryi. Do 
tój krainy zaś (dodał kanclerz) odnosi 
się także wyrażenie moje zastosowane 
do Hercegowiny, że nie poświęciłbym dla 
niej kości ani jednego greuadyera pomor
skiego.

Przy tój sposobności dóstało się pra
sie postępowej, „Freisinnige Ztg.,“ „Voss. 
Ztg.,“ „Beri. Tageblatt“ i „Germanii,“ 
które to pisma, zdaniem kanclerza, pcha
ły Niemcy do wojny z Rosyą -- jako 
też w ogóle wszystkim Bułgarofilom, sta
wiającym wyżej interes Bułgaryi nad in
teres własnego kraju.

Kładąc, nacisk na serdeczne stosunki 
rosyjsko-niemieckie, zwrócił się kanclerz 
do posłów polskich i powiedział, że 
nie waha się zaakcentować tój przyjaźni 
nawet w obec posłów polsaich, którzy z 
niechęci do Rosyi gotowi głosować za 
projektem rządowym, a w obec tak przy
jaznych stósunków niemiecko-rosyjskićh 
mogliby zdanie swoje zmienić. Polacy 
(mówił kanclerz) nie mogą się nawet 
na przypadek wojny z Rosyą ni
czego spodziewać — o czem my dawno 
wiemy.

Dowiedzieliśmy się dalój, że Niemcy 
jako adwokaci pokoju, mają nieco truduo- 
ści w pracy i zabiegach około utrzyma
nia dobrych stósunków między Austryą 
a Rosyą, że z tego powodu w* Węgrzech

uchodzą za przyjaciół Rosyi, a w Peters
burgu za zwolenników Austryi, atoli te
go rodzaju drobnostki nie zbiją ich z to
ru gorliwój pracy nad utrzymaniem 
pokoju.

W całój grozie natomiast przedstawił 
kanclerz stósunek Niemiec do Francyi, 
który konieczuie za sobą wojnę pocią
gnąć musi, choć nie wiadomo, czy to w 10 
latach, w tyluż tygodniach, a nawet może 
i w tyluż dniach uastąpi; kanclerz twierdzi, 
że Niemcy tój wojny nie rozpoczuą, bo 
należą dziś do państw nasycony c li 
(saturirte Staaten); Niemcy Francyi nie 
zaczepią — alo Francya, skoro tylko 
jakiemu rządowi będzie tego potrzeba, 
lub skoro rząd francuski nabierze prze
łamania, że wojna dla Francyi pomyślny 
obrót wziąć może, gotową jest bezzwło
cznie chwycić za broń. We Francyi nie 
in ó w i ą o wojnie, ale o niój myślą.

To nieuniknione starcie maluje kan
clerz w strasznych barwach. Gdyby 
Francuzi zdołali pokonać Niemcy, wtedy 
wierni swój zasadzie zniszczą nas i zruj
nują na jakie lat 30, wypuszczą z nas 
wszystkę krew’, odbiorą cały lewy brzeg 
Renu, zmuszą do przy wróceni a królestwa 
Hanoweru, do oddania Szlezwigu i Hol
sztynu i zażądają rękojmi co do 
obchodzenia się z Polakami. Jeżeli 
zwyciężą Niemcy, wtedy wojna z roku 
1870/71 będzie w obec następstw takie
go zwycięztwa dziecinną igraszką. I my 
były słowa ks. kanclerza — ubezwładui- 
libyśtny w takim razie Francyą na całe 
pokolenie.

Ergo — tak brzmi konkluzya kan
clerska : dajcie nam siłę zbrojną taką, 
jakiej żądamy. Kraj może ten ciężar 
ponieść, bo same tylko oszczędności ludu, 
złożone w kasach, wzrosły w przeciągu 
ostatnich lat 15 z 1385 milionów na 
przeszło 2200 milionów marek. Jeśli 
parlament tych żądań nie uwzględni, bę
dziemy bezwarunkowo zniewoleni go roz
wiązać i postarać się o innych przedsta
wicieli ludu, którzyby nam pozwolili ura
tować armią niemiecką.

Taka jest treść i doniosłość mowy 
ks. Bismarcka, wymierzonój ostro i cierp
ko przeciw niemiłej mu opozycyi: Pola
kom, katolikom i postępowcom.

Pod wrażeniem kilkakrotnych przemó
wień kanclerza odroczyła Izba dalsze ob
rady do dnia dzisiejszego. Mowy księcia 
Bismarcka i feldmarszałka Moltkego były 
bardzo stanowcze i kategoryczne — ale 
nie zawierają ani jednego ścisłego i prze
konywającego argumentu, iż samo jedno 
siedmiolecie zbawić może Niemcy i ura
tować armią cesarską.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 11 stycznia.
(M.) Drugie obrady nad wnioskiem 

wojskowym zapełniły dzisiaj szczelnie 
salę posiedzeń parlamentu. Na galeryach 
tłoczyli się słuchacze, głowa przy głowie; 
w loży dworskiej przysłuchiwał się roz
prawom ks. Wilhelm. Natłok publiczno
ści był tak wielki, że tylko drobna cząstka 
tych, co się cisnęli do drzwi parlamentu, 
znalazła pomieszczenie na galeryach. 
Większa część odprawionych z niczóm 
oblegała w zbitych masach gmach parla
mentarny, aby zaczekać na przyjazd księ
cia kanclerza. Ks. Bismarck zjawił się 
w parlamencie dopiero krótko po godzi
nie pierwszój, powitany przy wjezdzie 
glośnemi okrzykami publiczności. Roz
prawy' rozpoczęły się nasamprzód nad § 1 
projektu, który, jak wiadomo, w komisji 
wojskowój został odrzucony. Konserwa
tyści i narodowi liberałowie wnoszą o 
przywrócenie projektu, centrum (deput. 
lir. Ballestrem i towarzysze) podjęło na 
nowo wniosek, który postawił był w ko- 
misyi baron Huene. I wolnomyślni trzy
mają się we wniosku Stauffenberga zasa
dniczo swego wniosku, postawionego w 
komisyi, w ewentualnym wniosku atoli 
chcą oni uchwalić żądaną siłę zbrojną 
(468,109) na całe trzy lata, i to jako 
ostateczną cyfrę; — natomiast osobnj' 
wniosek deput. Payera (z stronnictwa lu
dowego) przyznaje żądania rządu tylko 
na rok jeden. Przebieg rozpraw był na
stępujący :

Referent komisyi, deput. baron Huene. 
Co do § 1-go nie nastąpiło w komisyi poro
zumienie. Pierwotnie więc przedstawiał się. 
jako materyał do obrad tylko § l projektu 
rządowego. Tymczasem obecnie przedłożono 
całą seryą wniosków, których celem jest przy
wrócić § 1 projektu ; ponieważ jednak żaden

z tych wniosków nie uzyskał w komisyi wię
kszości, dla tego referent nie może w obec 
żadnego z nich jako referent zająć jakiegokol
wiek stanowiska. Wuiosek barona Stanffen- 
berga odpawiada wnioskowi, przedłożonemu w 
driigićm czytaniu komisyi, o którym w refe
racie mowa jest jako o wniosku i), na str. 
32 referatu. Wniosek hr. Ballestrema odpo
wiada wnioskom, postawionym w komisyi, i to 
wnioskom d i e na stronie 28 i wnioskowi k 
na str. 33 referatu komisyi. Ewentualny 
wniosek Stauffenberga, który zmierza do tego, 
aby czas trwania projektu rządowego ograni
czyć do lat trzech, jest już rzeczowo objęty 
wnioskiem, oznaczonym jako wuiosek b i 
znajdującym się na str. 26 referatu. Wnio
sek deputowanego Payera żąda ograniczenia 
uchwały na rok jeden. Tego rodzaju ogólny 
wuiosek co do jednorocznego terminu projektu 
nie był poruszony w komisyi.

Deput. dr. Bu b 1 referuje o nadesłanych 
do komisyi petycyach. Aż do wczoraj wie
czora nadeszło siedm petycyi przeciwko usta
wie od różnych zebrań, które się oświadczyły 
przeciwko pomnożeniu ciężarów wojskowych, 
mianowicie ze względów ekonomicznych. Za 
projektem nadeszło 798 petycyi z 90,000 
podpisów. Dwie trzecie tych petycyi pochodzi 
z Wyrtembergii, znaczna ilość z królestwa i 
prowiucyi saskiej. Nadto nadeszło kilka pe
tycyi od zebrań, na których reprezentowani 
byli członkowie najróżniejszych stronnictw. 
Nie brak również petycyi, oświadczających się 
przeciwko wnioskowi centrum, który żąda 
zwolnienia teologów od służby wojskowój.

Deputowauy hr. Moltke. Sądzę, że ża
dne państwo nie weźmie na siebie dobrowolnie 
tej odpowiedzialności, ażeby miało rzucić ża
giew w prochy nagromadzone mniój lub więcój 
we wszystkich krajach. Usiłowania naszego 
rządu są z pewnością rękojmią pokoju, ale na
miętności ludu, ambieya stronnictw, są to ży
wioły, które mogą przerosnąć wolę panujących. 
Toć byliśmy świadkami, że gieldowicze roz
niecali wojnę. Jeżeli które państwo może dzia
łać celem utrzymania pokoju, to z pewnością 
Niemcy. Od samego początku pokazało cesar
stwo niemieckie, że nie myśli zaczepiać swych 
sąsiadów, lecz pragnie jedynie pokoju. Jeżeli 
atoli Niemcy mają przeprowadzić trudną i nie
wdzięczną rolę pośrednika, muszą być silne, i 
na każdy wypadek gotowe do boju (żywe okla
ski na prawicy). Jeżeli parlament odrzuci 
żądanie rządu, natenczas, zdaniem mojóm, 
wojna jest nieuniknioną (słnchajcie — słuchaj
cie ! Wielkie poruszenie). Mam jednak na
dzieję, że wielkie stronnictwa tój Izby, mimo 
różnic przekonań, mianowicie co do wewnętrz
nych spraw rządu, nie odmówią środków, ja
kich się rząd po sumiennój rozwadze domaga 
celem obrony na zewnątrz. Zresztą tylko co 
do czasu trwania ustawy dzielą się przekona
nia. Pragnąłbym atoli raz jeszcze przypom
nieć, że armia nigdy nie może być prowizo
ryczną. Armia jest najszlachetniejszą ze wszy
stkich instytucyi, gdyż ona jedna umożliwia 
egzystencyą wszystkich innych instytucyi, wszy
stkich politycznych i obywatelskich swobód, 
wszystkich tworów cywilizacyi, finansów; pań
stwo stoi i pada razem z wojskiem. Podstawa 
wszelkiój wojskowej organizacyi opiera się na 
trwałości i niewzruszoności. Skutki organizacyi 
pokazują się niekiedy dopióro po wielu latach. 
Mogę powiedzieć, że dzisiaj oczy całój Europy 
są na was zwrócone, moi panowie, i na uchwały, 
jakie poweźmiecie w tój tak ważnój sprawie. 
Zwracam się do waszego patryotyzmu, prosząc 
was, abyście projekt rządu przyjęli bez zmiany. 
Pokażeie światu, że naród zgodny jest z rzą
dem, i że panowie gotowi jesteście poświęcić 
wszystko, gdy chodzi o zabezpieczenie państwa.

Deputowany Stauffenberg (wolno- 
myślny). Parlament może zgodzić się na 
nowe tak wielkie ciężary dopiero wtedy, gdy 
się przekona, że one są niezbędne. Obrady 
komisyi miały właśnie zadanie wykazać tę 
konieczność. O rozprawach tej komisyi wy
tworzył się rzeczywiście cały cykl mytów. 
Są ludzie, którzy sądzą, że komisya, zamiast 
zdobyć się na wielki czyn narodowy, cały 
czas poświęciła bezowocnym sprzeczkom. Mogę 
się powołać na świadectwo reprezentantów 
administracyi wojskowój, że to nie prawda. 
Komisya musiała celem poinformowania się 
przetrawić olbrzymi materyał cyfrowy, chociaż 
obrachunek liczbowy sam nie mógł zadecydo
wać o jej stanowisku. Że bowiem liczba we 
Francyi albo Rosyi nie ma tój samój warto
ści, co n nas, o tem przekonał się zapewne 
i pan minister. Zwracam uwagę na to, że 
stosunki europejskie wojskowe przedstawiają 
nadzwyczaj smutne widowisko. Państwa liczą 
każdego żołnierza swych sąsiadów i podbijają 
się coraz bardziój w górę. Że taki stan 
może się stać niemożliwym, to uznał sam hr. 
Moltke przy pierwszóm czytaniu. Obrady ko
misyi wymagały także uwzględnienia ogólnój 
sytuacyi politycznej. Wiedzieliśmy od razu, 
że nie otrzymamy pod tym względem daleko 
sięgających objaśnień. Co powiedziano w de-



legacyach austryackich, o tćm słyszeliśmy. 
Niczego innego nie bylibyśmy się dowiedzieli i z ust naszych reprezentantów urzędu spraw 
zagranicznych. Stwierdzam tedy tylko w 
krótkich słowach, żeśmy potrafili ocenić po
wagę bieżącej chwili. Wiemy, że chodzj o 
stałe urządzenie w obec stałćj sytuacyi. Wła
śnie dla tego jednak należało z tym wię
kszym spokojem zbadać poszczególne pozycye. 
Otóż uchwaliliśmy w ko misy i poszczegól
ne nowe formacye bez wyjątku i bez ogra
niczenia czasu; a właśnie te nowe formacye 
potrzebne były w obec dzisiejszej sytuacyi. 
Co się jednak tyczy 16tn czwartych batalio
nów, to sam minister wojny przyznał, że ma
ją one charakter więcćj prowizoryczuy. Dla 
tego uchwaliliśmy je tylko tymczasowo. Po
ciągnęliśmy więc z zupełnie usprawiedliwio
nych powodów różuicę pomiędzy jednemi żą
daniami a drugicmi, i nie umiem sobie isto
tnie wyjaśnić, jak ztąd można było uczynić 
komisyi zarzut, że pragnie osłabić siłę odporną 
narodu. Mówca twierdzi, że wuiosek jego daje 
wszystko, co jest koniecznćm w interesie woj
ska. Wolnomyślni chcieli pierwotnie dołączyć 
dodatek, wedle którego podwyższenie miało 
obowiązywać „aż do prawnego zaprowadzenia 
dwuletuiej służby.“ Ale ponieważ władza 
wojskowa oświadczyła, że z powodu tego do
datku wniosek Die może być przyjęty, wolno
myślni ograniczyli się ua materyalną stronę 
przedmiotu. Mówca rozwodzi się następnie uad 
kwestyą czasu trwania ustawy. Zdaje się, ja
koby rząd domagał się siedmiolecia z obawy, 
aby którykolwiek z przyszłych parlamentów 
nie okazał się pod tym względem opornym. 
Ale czy tego rodzaju obawy w obec doświad
czeń lat ostatnich okazują się usprawiedliwio- 
nemi? Czy ktokolwiek pomyślał o tćm, aby 
zmniejszać dotychczasową siłę zbrojną? Mówią, 
że armia nie może być prowizoryczną. Któż 
temu przeczy? Czyż i teraz nie unormowano 
stale podstawy armii? Rząd może otrzymać 
wszystko na lat trzy, jeżeli tylko chce. Wol
nomyślni starali się od samego początku wy
łączyć tę sprawę z zakresu walk stronniczych.

Ks. Bismarck. Rządy związkowe 
dały w tym projekcie wyraz przekonaniu, że 
chwilowa siła odporna cesarstwa nie daje nie
mieckiemu ludowi tćj gwarancyi co do bezpie
czeństwa ziem cesarstwa, de jakićj naród nie
miecki ma niezaprzeczone prawo. To przeko
nanie rządów związkowych opiera się na je- 
dnozgodnym sądzie wszystkich wojskowych po
wag Niemiec, a więc powag, których kompe- 
tencya uznaną jest w całej Europie, z wy
jątkiem niemieckiego parlamentu. (Wesołość.) 
Parlament przeciwstawia powagom wojskowym 
sąd pp. Windthorsta, Richtera i Grillenberge- 
ra. (Wielka wesołość.) Ponieważ zaś przyjąć 
nie mogę, ażeby parlament w rzeczach woj
skowych miał mieć wytrawniejszy sąd, aniżeli 
lir. Moltke, aniżeli osiwiały w bojach cesarz i 
wszystkie sztaby jeneralne, przeto widzę się znie
wolonym przyjąć, że panowie ci do swój opo- 
zycyi przeciwko projektowi spowodowani są 
innemi jeszcze przyczynami, aniżeli powątpie
waniem o trafności sądu powag wojskowych. 
(Szemranie po lewicy.) Z tego szemrania w 
głębi wnoszę, że ktoś tam musiał się uczuć 
dotkniętym. (Wesołość.) Obawiam się, że pa
nowie i u rządów związkowych suponujecie 
inne motywa, jak wyłączną potrzebę wzmo
cnienia naszćj siły odpornej. W prasie po
pisano najokropniejsze historye, pomiędzy in
nemi poruszono tam także nierozsądną myśl, 
jakobyśmy za pomocą projektu wojskowego 
pragnęli sobie zdobyć podstawę do nowego, 
nadzwyczajnego projektu podatkowego. Brzmi 
to tak samo, jak gdybyśmy chcieli powiedzieć, 
że opór przeciwko naszemu projektowi pocho
dzi z życzenia, ażeby Niemcy w najbliższćj 
wojnie nie miały powodzenia. (Oho! i bardzo 
słusznie!) Niepodobna przecież zaprzeczyć, że 
istnieje w Niemczech wielu ludzi, którzy nie 
uznają cesarstwa. (Niepokój.) Niepodobna tak-

że przypuścić, ażebyśmy pragnęli powiększe
nia wojska dla tego, by prowadzić wojny zdo
bywcze i mięszać się do spraw innych mo
carstw. Sprzeciwia się to pokojowej polityce, 
jaką cesarz prowadzi od lat 16. Cesara sto
czył wprawdzie dwie wielkie wojny, ale w uich 
chodziło 0 przejęty w spadku konieczny re
zultat historyczny dawniejszych wieków. Woj
na francuska była tylko dalszym ciągiem da
wniejszych walk celem przywrócenia niemie- 
cltićj jedności. Nie pragniemy wojny. Od cza
su pokoju frankfurckiego staraliśmy się 0 za
chowanie pokoju i wyzyskanie go w celu 
utrwalenia niemieckiego cesarstwa. Udało nam 
się to nie bez walki z silnemi prądami opo- 
zycyjnemi. Za pierwsze zadanie poczytaliśmy 
sobie pojednać się z narodami, z któremi pro
wadziliśmy wojnę. Udało nam się to najzupel- 
uićj co do Austryi. (Oklaski!) Stoirny z Au- 
stryą w tak pewnym i poufnym stósunku, ja
kiego przykładu nie znajdujemy ani w da
wnym związku niemieckim, ani w dawućni 
państwie rzymskiem (Żywe oklaski), porozu
miawszy się co do wszystkich kwestyi, jakie 
nas dzieliły od wieków. Nasze usiłowania po
kojowe są w każdym kierunku rzetelne, ale 
do tego potrzeba nam silnćj armii, dość sil
nćj, abyśuiy własną niezawisłość zabezpieczyć 
mogli i bez sprzymierzeńców. (Oklaski po pra
wicy.) I przyjaźń nasza z Rosyą nie uległa 
przerwie i dzisiaj jeszcze nie ulega najmniej
szej wątpliwości. (Słuchajcie! słuchajcie! i o- 
klaski na prawicy.) Nie oczekujemy ze strony 
Rosyi ani zaczepki, ani innego nieprzyjaciel
skiego kroku. Mówiąc to, mogę wprawdzie od
wrócić od projektu głosy Polaków, którzy w 
innym razie głosowaliby zapewnie za wzmo
cnieniem potęgi niemieckiój przeciwko rosyj
skim zaczepkom; ale prawdzie należy się cześć. 
Winienem tedy powiedzieć, że wszystkie te 
motywa, które bywają wysnuwane ze stósun- 
ków naszych do Rosyi, wedle mego polity
cznego zapatrywania, są bezpodstawne. Ży- 
jemy z Rosyą w najprzyjaźniejszych stosun
kach i cóżbyśmy zresztą mieli za powód szu
kać z Rosyą zatargów? Z naszćj strony nie 
zostanie pokój z Rosyą zamącony, a aby nam 
ze strony Rosyi grozić miała zaczepka, tego 
nie wierzymy, tak samo nie, jak, ażeby Ro- 
sya szukała sprzymierzeńców, lub ażeby, gdy
byśmy mieli trudności z innćj strony, chciala 
z tych sojuszów korzystać. Nasz projekt woj
skowy zmierza przedewszystkićm do tego, aby 
przeszkodzić takim koalicyom, jak te, które 
utworzono "w czasio siedmioletnićj wojny prze
ciw Fryderykowi Wielkiemu. Nie jest bowiem 
wykluczona możliwość, że zdobyczy Niemiec 
będziemy musieli bronić przeciw koalicyi.

Część prasy czyniła przed kilku miesiąca
mi wszystko, aby nas uwikłać w wojnę z Ro
syą. Mam tutaj cały zwój wycinków dzien
nikarskich z „Berlin. Tageblattu,“ „Freis. 
Ztg.,“ „Volks Ztg.“ i „Germanii.“ Dzien
niki te przesadzają się w lżeniu rządu, że 
ten rząd w obronie Bułgaryi i ówczesnego 
księcia bułgarskiego nie rzucił rękawicy Ro
syi. Gdybym był wtedy uległ parciu tych 
dzienników, zasłużyłbym na to, ażeby mnie 
za zdradę kraju postawiono przed sądy, gdy
bym choć tylko na chwilę wpadł był na myśl 
mieszania się w te głupstwa. (Wielka weso
łość i oklaski po prawicy). Co nam do Buł
garyi ? obojętną nam to zupełnie rzeczą, 
kto tam panuje i co się tam dzieje. Przy
jaźń Rosyi jest nam droższą od przyjaźni 
wszystkich Bułgarów i niemieckich ich przy
jaciół. Trudność naszego zadania nie polega 
na tćm, ażeby utrzymać pokój z Rosyą i 
Austryą, lecz pokój pomiędzy Rosyą i Au
stryą, ponieważ rywalizacya i konkurencya 
interesów tych obydwóch krajów zachowanie 
pokoju pomiędzy niemi czyni trudniejszem. 
Odgrywamy przy tem rolę pośrednika pokoju, 
chociaż narażamy się przytem na to, że nas 
w Austryi a jeszcze więcej w Węgrzech uwa
żać będą za zwolenników Rosyi a w Rosyi

za zwolenników Austryi. Równie usilnie sta
raliśmy się po wojnie francuskiej pogodzić z 
Francyą i Francyi nie zaczepimy nigdy, a 
gdybyśmy mogli być pewni, że i Francya nas 
nie zaczepi, natenczas pokój byłby na zawsze 
zapewniony. Nieprawdą jest, jakobyśmy tylko 
czekali na chwilę sposobną, aby się rzucić ua 
Francyą. Kto to we Francyi twierdzi, ten 
mówi nieprawdę. Francuzi nie posiadają ni
czego, coby dla nas mogło mieć wartość, dla 
tego sprawiają sobie niepotrzebnie kłopoty, 
marząc bezustannie 0 napadzie zbrodniczych 
Niemców. Mam wprawdzie silne przekonanie o 
pokojowem usposobieniu obecnego rządu francuz- 
kiego, ale usposobienie wielkiej części francuzkiej 
ludności nie pozwala mi nie obawiać się 
ze strony Francyi zaczepki. Jestem przeko
nany, że prędzćj, czy późnićj, Francya nas 
zaczepi, czy za dziesięć dni, czy za dziesięć 
lat, zależy to od tego, czy Francya uważa się 
za lepiej uzbrojoną od nas. Żadne minister
stwo we Francyi nie miało dotychczas odwagi 
uznać w obec pnblicznćj opinii sytuacyi, jaką 
stworzył pokój frankiurcki. Francya podobna 
jest do przepalonój machiny parowćj, która 
grozi eksplozyą. Jedna iskra, jedno niezrę
czne poruszenie wystarczy, aby rozpasać de
mona wojny. Im siluiój się uzbroimy, tóm 
mniej prawdopodobną stanie się ta zaczepka.
A gdzież rękojmia, że zawsze będziemy odno
sili zwycięstwa ? Nasi parlamentarni strategicy 
zanadto lekceważą potęgę wojskową Francyi 
Rozważcie sobie, panowie, skutki nieszczęśli
wej wojny. Czyż clicecie wziąść za nią odpo
wiedzialność ? Siła odporna państwa nie może 
stać się zahżną od dobrćj woli zmieniających 
się większości parlamentarnych, wojsko cesar
skie nie może się stać wojskiem parlamentar- 
nóm. Jeżeli parlament pragnie tego, to nie 
pozostanie nic innego, jak spytać się wybor
ców, czy i oui podzielają zdanie parlamentu.

Baron H u e n e. Książę kanclerz powie
dział, że parlament dąży do rozkładu niemie
ckiej armii i niemieckiego państwa. Poprze
dnio powiedział, że odmawiamy środków po
trzebnych na to, ażęby armią uczynić zdatną 
do boju. Mości panowie, jakże to być może, 
kiedy wniosek nasz materyalnie przyznaje 
wszystko i tylko inaczój normuje czas trwania 
projektu. Wobec tego zarzutu, że obcięliby
śmy odmówić wszystkiego, mogę się powołać 
na klasycznego świadka w tćj Izbie, szano
wnego posła hr. Moltkego, który dzisiaj na 
początku posiedzenia wypowiedział, iż z zado
woleniem stwierdza, że wielkie stronnictwa 
Izby gotowe są przyznać rządowi środki i że 
tylko kwestya czasu jest sporną.

Deput. Hobrecht zaleca wśród wiel
kiego niepokoju w Izbie, która nie pozwala 
w częfoi rozumieć mówcy, niezmienione przy
jęcie projektu.

Ks. k a n c 1 e r z. Uzupełniam coś, czego 
zapomuiałem powiedzieć, kiedy mówiłem 0 na
szym stósunku do francyi. Wspomniałem, że 
rząd francuski, któryby miał pewność zwy- 
cięztwa, nie omieszkałby uderzyć na nas. 
Taki sam przypadek byłby możliwy, gdyby 
we Francyi objął ster rządów gabinet woj
skowy. Taki rząd mógłby sobie powiedzieć: 
nie wiem, czy się utrzymam przy sterze, je
żeli załatwiać będę same tylko sprawy we
wnętrzne. Utrzymam się natomiast, jeżeli 
mi się nda rozpocząć popularną wojnę. Toć 
i Napoleon III rozpoczął kampanią 70-go ro
ku jedynie w tym celu, ażeby usunąć trudno
ści wewnętrzne. Dla czegożby nie miał tego sa
mego spróbować i p. Boulanger, kiedy się do
stanie do rządów? Chcialbym przy tej spo
sobności odpowiedzieć na jedno jeszcze pytanie, tj. 
dla czego nie zaczekaliśmy na koniec obecne
go siedmiolecia? Otóż chodziło nam 0 to, 
ażeby już z dniem 1 kwietnia wzmocnić na
sze straże graniczne. Pragnęliśmy już w 
tym roku ubezpieczyć Wogezy, Czarny las, 
w ogóle wszystkie przejścia, kióreiniby nie
przyjaciel mógł się dostać do kraju. Gdyby

miało nastąpić rozwiązanie parlamentu, wi
działby się może rząd zniewolonym zrobić 
użytek z tych możliwości, jakie daje mu n- 
stawa wojskowa na czas chwilowego niebez
pieczeństwa wojny. Miałem zawsze nadzieję, 
że nda mi się ugłaskać Francyą. Ale stara
jąc się 16 lat napróżno wykorzenić ideę od
wetu, gdy dotąd żaden rząd nie miał odwagi 
zakonstatować otwarcie, że Francya wyrzeka 
się Alzacyi i Lotaryngii, mnsialem sobie 
powiedzieć, że wszystkie te zabiegi były bez
skuteczne.

Deputowany Windthorst. Mości Pa
nowie ! Po nader jasnych oświadczeniach 0 
ewentualności, jaka nas czeka, można się za
pytać, czy warto jeszcze w ogóle mówić 0 
tćj sprawie? (Bardzo słusznie). Zdaniem mo. 
jćm wystarczyłoby może, gdybyśmy po prostn 
glosowali nad wnioskami i następnie zaczekali, 
co postanowią rządy związkowe. Chociaż 
atoli tn y dobrze wiemy, 0 co chodzi, to nie 
są w równój mierze poinformowani 0 tej 
sprawie wyborcy; a gdy przygotowano nas 
na takie ewentualności, obowiązkiem naszym 
jest wyczerpnąć tutaj dyskusyą, aby lud do
wiedział się, 0 co idzie. (Bardzo słusznie!). To 
główny powód, dla czego i po owych ważnych 
wyjaśnieniach zabieram glos. Zanim jednak 
przejdę do rzeczy samćj, winienem poruszyć 
kilka uwag ks. kanclerza, które mnie dotyczą 
osobiście. Kanclerz powiedział, że razem z 
innymi członkami Izby roszczę sobie prawo 
do wydawania sądu, który wydać mogą jedy
nie powagi wojskowe. To twierdzenie jest 
zupełnie błędne, a mogę je sobie wytlómaczyć 
jedynie w ten sposób, że kanclerz nie miał 
dotąd czasu do przeczytania referatu komisyi, 
jak to sam przyznał. Powiedziałem wy
raźnie w komisyi i pozostaję przy tćm : przy- 
znaję rządowi wszystko, czego żąda. Są
dzę, że to jest uznaniem wojskowćj po
wagi, jakiemu chyba równego nie znaleść. 
Gdyż, M. P. ! to przyznaję : gdybym zważać 
miał jedynie na te polityczne wywody, które 
nareszcie usłyszeliśmy dzisiaj, natenczas nie 
przyznałbym ani grosza, boć przecież z Ro
syą łączy nas najgłębsza przyjaźń ; z Au
stryą żyjemy także w przyjaźni i przyznaję, 
że uważam to za chef-d’oeuvre polityki księ
cia kanclerza, że mnie powstrzymać trzy po
tęgi północne. W tćm widzę także rękojmią, 
że i z Francyą żyć będziemy w pokoju; 
gdyż jakkolwiek zgadzam się z p. kanclerzem, 
że we Francyi istnieje jeszcze idea odwetu, 
to jednakże z drngićj strony pewien jestem, 
iż Francuzi nauczyli się tyle w roku 1870, 
że bez sprzymierzeńców przeciwko nam nie 
wyruszą. Kiedy w roku 1871 toczjly się 
w parlamencie tego samego rodzaju roz
prawy, jak dzisiaj, a deputowany dr. Lasker 
pozwala! sobie takich samych wycieczek prze
ciwko osobom, jak dzisiaj książę kanclerz, 
wtedy powiedział minister hr. Roon: „mów
my do rzeczy i dajmy pokój tego rodzaju 
osobistym insynuacyom.“ Pragnąłbym, aże
by te piękne słowa zmarłego sędziwego mar
szałka znalazły uwzględnienie w innych ła
wach; w Izbie dotąd stósowano się do nich. 
(Oklaski) Mości Panowie! zapytuję się te
raz samego siebie, na co te długie wywody 
ks. kanclerza, które mają dowieść, że nam 
potrzeba powiększenia armii? Ogromna wię
kszość parlamentu gotowa jest uchwalić wszy
stko, czego rząd zażądał. Leży to we wnio 
sku, który postawiło centrum, za którym bę
dzie głosować jednomyślnie; leży to w ewen
tualnym wniosku Statiffenberga, który przy
znaje to samo, czego my chcemy, a oświad
czam, że jeżeli nasz wniosek zostanie odrzu
cony, przyjmierny jednomyślnie wniosek 
Stauffeuberga. Chodzi tylko 0 to, że my go
dzimy się jedynie na trzy lata, a to znaczy, 
że chcemy po trzech latach zbadać, czy nie 
będzie można zaprowadzić jakiejś ulgi. — 
A jeżeli i wtedy stosunki się nie zmienią, 
jeżeli i wtedy ks. Bismarck i hr. Moltke po-

wiedzą to samo, co dzisiaj, wtenczas żaden 
parlament niemiecki nie odmówi przedłużenia 
całej «chwały. Że atoli, gdy niebezpieczeń
stwa ustąpią, nastąpić mnsi pewna rednkeya,
0 tćm nie wątpi nikt, kto zna nędzę dzisiej
szych stosunków. My nie chcemy osłabienia 
ojczyzny, tego nie pragnie żaden Niemiec, a 
za granicą niechże nikt nie wmawia w sie
bie, że nie zapomnimy natychmiast wszystkich 
wewnętrznych sporów, skoro zaczepi nas nie
przyjaciel zewnętrzny.

Książę Bismarck. Mowa p. Windt- 
horsta ma tylko wtedy sens jakiś, jeżeli się 
przypuści, że w sprawach wojskowych prze
wyższa feldmarszałka Moltkego. Powiedział on, 
że w razie niebezpieczeństwa wojennego, wszy
stkie stronnictwa pogodzą się. Otóż to jest 
właśnie nieszczęściem, że tej zgody nie ma 
jnż teraz, lecz że te stronnictwa dopiekają sobie 
wzajemnie. Windthorst sądzi, że rozwiążemy 
parlament z powodu kwestyi czasu. Jeżeli go 
rozwiążemy — a że go rozwiążemy, jeżeli 
panowie odrzucicie projekt, 0 tćm chyba nie 
może być wątpliwości — to uczynimy to nie 
z powodu kwestyi czasn, lecz z powodu kwestyi, 
czy państwo niemieckie ma mieć wojsko cesarskie, 
czy też parlamentarne, czy pomimo zmieniają
cych się większości parlament co dwa lub 
trzy lata rozstrzygać ma 0 tćm, czy Niemcy 
mają zatrzymać swą armią. Nad tóm będzie
my glosowali i wybierali. (Wołanie: mary
narka !) Za marynarką był pierwotnie pan 
Rickert; gdyby wojsko lądowe cieszyło się 
takićin samćui poparciem, mielibyśmy więcćj 
zaufania do parlamentu. Nasze zaufanie do 
parlamentu zachwiało się najwięcój wtedy, 
gdyśmy w tym parlamencie doczekali się pol- 
skićj większości przeciwko niemieckim intere
som. (Wielki hałas). Jnż wtedy powin
niśmy byli rozwiązać parlament, Windt
horst życzył sobie ściślejszego sojuszu z 
Austryą. Nasz stosunek do Austryi pole
ga na tćm zobopólnem przekonaniu , że 
zupełna i niezmieniona egzysteneya jednego 
jest niezbędną koniecznością dla drugiego i 
leży w interesie etiropejskićj równowagi, stó- 
snnek ten nie spoczywa jednak na przekona
niu, jakoby jeden naród miał się oddawać w 
służbę drugiemu. Jest to niepodobieństwem. 
Istnieją specyficznie niemieckie interesa, dla 
których nie może interesować się Austryą, i 
odwrotnie. Windthorst powiedział, żeśmy za
warli przymierze z Rosyą. Nie wiem, zkąd 
się 0 tćm dowiedział. Jeszcze wczoraj miałem 
zaszczyt jeść obiad wspólnie z ambasa
dorem rosyjskim, ale nic mi 0 takićm przy
mierzu nie wspominał. My mamy jedynie do 
Rosyi to zaufanie, że nie szuka przymierza 
przeciwko nam. Co się tyczy przywrócenia 
welfickićj dynastyi, to pamiętamy jeszcze bar
dzo dobrze legion welficki we Francyi, który 
czekał jedynie na chwilę, gdy Napoleon ude
rzy na Niemcy, ażeby w jego szeregach wal
czyć przeciwko Niemcom. W autentycznych 
papierach króla Jerzego powiedziano wyraźnie, 
że ma nadzieję, iż za pomocą Napoleona po
wróci do swego kraju.

Na tćm skończyła się dyskusyą. Osobi
ście zauważa deput. dr. Windthorst, że co do 
sprawy hanowerskićj nie może dać dostate- 
cznćj odpowiedzi we formie osobistćj wzmianki, 
i że dla tego odkłada to do późniejszego 
czasn. Przyszłe posiedzenie jutro 0 godz. 12 
(Dalsze obrady nad projektem wojskowym). 
Koniec krótko przed 5.
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Lwów, 10 stycznia.
(Z sejmu. — Zaprzeczenie. — Koncert Mierzwiń

skiego.)
(a) Po świętach zebrał się dziś sejm 

po raz pierwszy na posiedzenie. Na po
siedzeniu tóm złożył p. Abrahamowicz do

lara Wraaiiiska.
W

(Ciąg dalszy.)
Kontraktem tym musiał się podjąć 

„architekt“ ów do skucia „murów ścien
nych filarowych i ułożenia ich na kupę“, 
do rozebrania kaplicy św. Antoniego, do 
zniżenia murów starych kaplic, zniesienia 
arkady w środku. Wszystko to zostało 
wykonanóm, oprócz wspaniałój arkady 
w środku, której rozbierać się zapewne 
obawiano. Miejsce wolne pod oknemjwiel- 
kiego ołtarza zabudowano długim skarb
cem i połączono zewnętrznie z nowo- 
wzniesionemi bocznemi nawami. Okno 
nad wielkim ołtarzem zamurowano zu
pełnie, — okna zaś w nawie skrócono 
dla przybudowanych niższych naw, w któ
rych nowe wymurowano. Stare gotyckie 
filary skuto i obmurowano, aby miejsca 
do ołtarzy, resp. kaplic potworzyć. Dach 
zniżono o 172 metra, czego ślad widoczny 
na wieży, także i wieży „cokolwiek ze
brano.“ W głównój nawie 0 sklepieniu 
już nie pomyślano, dano natomiast pod- 
bitkę z desek, na którćj w presbyterynm 
klejowemi farbami były malowane sceny 
z życia św. Stanisława Bisk. i Męczen. 
W nawie głównój deski nawet nie były 
heblowane, — w nawach pobocznych zo
stało dane sklepienie „w passy“ krzy
żowe. Arkady do kaplic w murach „wy
cięto“, na zewnątrz naokół nowe mury 
pociągniono, znaczne dziś po tern, że nie 
wyfugowane. Robota tego „architekta“ 
była uad wyraz partacką. Arkady w nie
równych odstępach i nierównej wielkości 
tak samo jak okna, których w górnój 
części nowych dano 12, w bocznych na
wach 13, tynk zaś falisty, dla kurzawy 
na gołych ścianach był doskonałem opar
ciem. Myśli architektonicznej i ornamen
tyki nawet najprostszej całe to przebudo-

wanie było pozbawione. Kosztowało ono 
12,850 złp., które częścią ofiarą hojnego 
patrona, częścią sprzedażą starego srebra 
kościelnego zostały pokryte. Jak wielką 
musiała być ilość jego, wnosić mo
żna z tego, że jubiler na wagę srebra 
dał za nie 5394 złp. Ile w tóm może 
pamiątek starożytnych lub dzieł sztuki ju- 
bilerskiój zmarniało? W spisie na czele 
spotykamy się „z wielką staroświecką 
monstrancyą srebrną pozłacaną.“ W roku 
1811 oprócz wielkiego z 13 były już tylko 
dwa ołtarze, św. Anny i Matki Boskiój 
Pocieszenia, którój obraz w ołtarzu nowo- 
wybudowanym umieszczony został, jedyny 
który ocalał, oprócz obrazu we wielkim 
ołtarzu.

Rozmiarami swemi należy fara wrze- 
sióska do większych parafialnych kościo
łów w dyecezyi. Wnętrze nawy środko- 
wćj jest 122 stóp długie, szerokość naw 
zaś wynosi 70 stóp razem, podczas kiedy 
nawa główna ma 32 stóp, poboczne po 
24 stóp włącznie z arkadami. I wysokość 
jest odpowiednią, bo od posadzki do su
fitu liczy 46 stóp. Po każdćj stronie na
wy głównój, licząc od chóru, są cztery 
arkady; z nich dwie w presbyteryufn 
tworzą wstęp do kaplic. Nawa główna 
w rysunku swoim podśfawnym nie uległa 
zmianie, a kończąc ,«ię przy wielkim oł
tarzu łagodnie, zwężonym pięciobokiem, 
szczególniój miłe pod względem perspek
tywy sprawia wrażenie i ożywia jedno- 
stajność całości.

Długość kościoła całego na zewnątrz 
wraz z wieżą wynosi 170 stóp, a szero
kość 76 stóp.

Piorun po kilkakroć nawiedzał kościół. 
Ostatnim razem w r. 1877 podczas wiel
kiego nabożeństwa. Kilku ludzi zostało 
porażonych na miejscu. Z wieży wpadł 
przez chór, gdzie stopił instrumenta mu
zyczne, do kościoła, w którym się roz-

strzeli! w kilku kierunkach, szkody w bu
dynku prawie Die sprawiając. Wieża tyl
ko w kilku miejscach została uszkodzouą. 
Tym razem przyuajmniój „po szkodzie był 
Polak mądry“ i niebawem zaprowadzono 
odgromy, które w tym roku podług wy
magań dzisiejszej nauki jeszcze uzupełnił 
rodak nasz, p. Arendt z Poznania.

Przy myśli restauracyjuój obok strony 
materyalnój, z którą w tych ciężkich cza
sach liczyć się niestety było trzeba, na
suwało się pierwsze pytanie, czyby nie 
dało się odtworzyć pierwotnego stylu go
tyckiego, powrotu zatóm do tego, co pó
źniejsze wieki zmieniły. W obecnym 
przypadku myśl ta równała się zrzuceniu 
od góry kościoła do połowy i budowania 
prawie całego nowego. Trzeba więc było 
jćj zaniechać i raczej na murach stoją
cych piętno jakiegoś stylu starać się wy
robić. Ziomek nasz, pan Zygmunt Gor
golewski, nadworny architekt domu cesar
skiego, urzędnik w ministerstwie robót 
publicznych w Berlinie, w danych okoli
cznościach okiem mistrza znalazł od razu 
rozwiązanie pytania, — nadając kościo
łowi w przybliżeniu styl bazyliki romań
skiej, do czego się nadawał i wielkością 
i formą i rysunkiem, oraz proporcyami 
naw. Znając szczupłość środków, które- 
miby można rozporządzać, starał się 
w planach swoich stosukowo z tćm li 
czyć, a jednak w niczem nie uchybić 
przewodnićj swój myśli. Mąż z takiem 
poczuciem artystycznem, które tak długo 
kształci! we Włoszech, z taką fachową 
znajomością, która mu zapewniła wśród 
obcych i uznanie i konkursowe tryumfy, 
jak przy gmachu parlamentu niemieckie
go — umiał i tutaj przezwyciężyć tru
dności nie małe, aby bezład i bezmyśl 
pierwotnćj budowy zatrzeć i pewną har
monią w nią wprowadzić. Okna w pre- 
zbyteryum są mniejsze, i niżej leżą od

okien w nawie głównój, w nierównych 
także od siebie odstępach. Trzeba było 
je perspektywicznie wszystkie zrównać. 
Dokonał tego przez potężne gzymsy, któ
re wmurować) kazał w jednój równój 
linii wzdłuż całój nawy pod oknami, 
pilastry od gzymsów do sufitu wmurowa
ne maskują niejednostajność odstępów, a 
obramienia niejednostajność wielkości. — 
Martwe nużące ściany, skład odwiecznego 
kurzu, należało ożywić. Sprawiła to dru
ga linia, równie bogatych, pełuych gzym
sów, tworząc tóm przez całą długość ko
ścioła na kilka metrów szerokie wolne 
pole do ornamentyki malarskiój. Arkady 
tynkiem prosto obrzucone trzeba było 
obwieść obramieniem wmurowanóm i tyn
kowaniem w liniach wypukłych. Brama 
tryumfalna dzieląca prezbyteryum od na
wy, a kończąca się we wysokości 46 stop 
ostrym lukiem, musiała także odpowie
dnio do ornamentyki całości wyżłobie
niami kantów być ożywioną. Do prze
prowadzenia tój myśli poprzednio bały 
tynk stary nierówny zrąbano, a w niurze 
odpowiednie linie wyrąbano. '

Sklepiecie atoli najwięcój nasuwało 
trudności, mianowicie, że w prezbyteryum 
i belki okazały się nadgniłe. Rysunek 
piękny sufitowi odpowiedni do stylu ba
zylik dawuiój zrobił architekt miejscowy, 
p. Stelmachowski, który znając najlepiej 
środki, na jakie można było liczyć, miał 
na nie wzgląd w swoim planie, jaki po
wszechnie i słusznie się podobał. Atoli, 
gdy ujrzał plany p. Gorgolewskiego, zgo
dził się na nie od razu pod warunkiem, 
że znajdzie się w obecnych stosunkach 
odwaga i środki do ich wykonania.

Sklepienie kasetonowe przy tej wyso
kości kościoła musiało być, jeżeli miało 
robić wrażenie, monumentalnie przepro
wadzone, musiało imponować masą i siłą 
drzewa, a rozmaitością rysunku i form

pociągać. Plan pana Gorgolewskiego 
świetnie to osiągnął. Nie ma jednostaj- 
ności kaset, któreby nużyły oko, przeci
wnie odmiana ich form, urozmaicona je
szcze ogromnemi barwnemi rozetami, 
kończy się zaś nad wielkim ołtarzem 
belkami w rodzaju baldachimu się zbie- 
gającemi. A belki te, główne żebra su
fitu, to prawdziwe olbrzymy. Pan Stel
machowski tutaj doborem drzewa, jakiego 
okazy już rzadko się dziś spotykają, nie
spożytą sobie przysporzył zasługę. Pro
filów wszystkich ozdób drzewa, jak i 
gzymsów w szczegółach najdrobniejszych 
dostarczył pan Gorgolewski, a gdy się 
wyjawi tu tajemnicę, że całą pracę ofia
rował darmo, wtedy jakoś weselej w du
szy, że nie brak artystów, którzy takie 
ofiary dla kościoła czynić gotowi. Szczę
ście bo pod tym względem nam służyło.
I pan Stelmachowski pracę swą więcój 
jak darmo swojemu kościołowi ofiarował. 
W ogóle znaleźliśmy u naszych artystów 
i przemysłowców życzliwość i usłużność 
uznania godną. Flisy, które sprowadził 
z nad Renu pan Krzyżanowski z Pozna
nia, są tak tanie i tak doskonałe, iż je 
przenosimy nad marmurowe, mianowicie, 
że barwą ładniejsze i trwałością chyba 
przewyższają marmurowe. Przytem ani 
tak slizgie, ani tak trzymające wilgoć. 
Posadzka dana z nich w miejsce desek 
w całym kościele dopiero całość wraże
nia podnosi. Zamiast, jak dawniej, po 
deskach chwiejących się schodów, wcho
dzi, a raczej schodzi się do krucht flisa
mi wyłożonych i przez główną bramę do 
kościoła teraz po granitowych stopniach. 
Ławki stare wyrzucone, zastąpione zo
stały wszystkie nowemi podług rysunku 
pana Stelmachowskiego w stylu powa
żnym, warownie i ozdobnie zbudowanemi, 
tak samo jak i stale.

1 (Ciąg dalszy nastąpi.)



laski marszałkowskiej wniosek nagły, któ
ry po uzasadnieniu uchwalono, me od
syłając do komisji. Wniosek ten opiewa: 

3 Wysoki Sejm raczy uchwalić: Sejm 
wzywa e. k. Rząd, by przy zawarciu ukła
du haudlowo-cłowego z Rumunią zabez
pieczył produkcyą rolniczą w krajach 
austro • węgierskich przed konkureucyą 
Rumunii; w szczególności a) by rozpo
rządzenie ministeryałne, dotyczące za
rządzeń środków weterynarsko-policyjnych 
ustawy państwowój z dnia 29 2 1880 § 
7 i 40 utrzymane było w swej mocy; b) 
by układ handlowy z Rumuuią nie za- 
pełwuił jej bezpośrednio, lub pośradnio 
ani wolności cłowój dla zboża i innych 
płodów rolniczych, ani tóż cel niższych 
na te płody od ceł, jakie ogólna austrya- 
cko-węgierska taryfa cłowa zawiera obe
cnie, lub w przyszłości zawierać będzie. 
(Zob. korespondeucyą wiedeńską).

Wiadomość, którą za jednćui z pi»m 
wiedeńskich zapewne roztelegiatano po 
świecie, jakoby głównodowodzący jenerał 
w Galicyi, ks. W iirteinberski miał się 
podać do dymisyi, a uastępcą jeg" mia
nowany ks. Wiudiscligraetzjestibezpodsta- 
wną. „Presse“ zaprzeczając temu pisze : 
bBv- może, iż książę, którego zamiłowa
nie do podróży jest znane i który ma 
zresztą wielkie obowiązki względem roz
ległych dóbr familijnych, nosił się z 
zamiarem wystąpienia z cz yu- 
nój s ł u ż by, w s z a k ż e w dzisiej
szych okolicznościach książę z 
pewnością nie myśli o wycofaniu się ze 
swego ważnego stauowiska“.

W sobotę obdył się tu koncert Mierz
wińskiego, olbrzymia sala „Sokoła*1 natu
ralnie była szczelnie zapełniona. Nie 
będę się rozpisywał o znanym Wam śpie
waku, dodam tylko, że koncert przyniósł 
dochodu 2597 złr. a po odciągnięciu ko
sztów urządzenia pozostało 2450 złr. z 
których nasz śpiewak ofiarował dla Tow. 
gimnastycznego „Sokół*1 1000 zł.; na 
„Dom pracy“ i Zakład św. Teresy we 
Lwowie 500 zł.; dla ubogich miasta Lwo
wa do rozporządzenia paua Prezydenta 
200 zł.; dla Tow. św. Wiuceurego a 
Paulo 200 zł.; dla uczennicy pana Marka, 
panuy Hermozy Patkiewicz, jako stypeu- 
dyum w celu dalszego kształcenia się w 
śpiewie 150 zł.; dla Tow. bratniój pomocy 
słuchaczów wszechnicy lwowskiej 100 zł.; 
a wreszcie dla Towarzystwa bratniój 
pomocy słuchaczów Szkoły politechni
cznej we Lwowie 100 złotych reńskicłi. 
kwotę 200 zł., przeznaczoną dla rodziny 
ś. p. Jana Lama, polecił znakomity arty
sta wyjeżdżając, przesłać wraz z biletem, 
na którym skreślił kilka serdecznych wy
razów, pani Jauowój Lamowój, co tóż 
uskuteczniono.

Po koncercie był artysta przez chwilę 
u hr. Alfredostwa Potockich, u których 
podczas trwauia sejmu odbywają się 
prawie co dzień mniój lub więcój liczne 
zebrania. Wczoraj z rana wyjechał Mierz
wiński pospiesznym pociągiem do Odessy, 
gdzie wystąpi w trzech koucertach, z 
którj’ch jeden przeznaczy na dochód nie
zamożnych tamtejszych Polaków. Na
stępnie rozpocznie artysta podróż po Ro- 
syi, która trwać będzie do wiosy. W 
kwietniu uda się p. Mierzwiński do Bel
gii i Holaudyi. — Artysta podpisał tu 
kontrakt ze znanym włoskim impressario 
p. Borachi, w którym zobowiązał się wy
stępować przez styczeń, luty i marzec 
roku 1888 w Wenecyi i Bolouii w nowej 
operze barona Pranchetti p. n. „Asrael**, 
osnutój na legendzie fłamandzkiój z XIV 
wieku.

do Galicyi, gdzie dostojna para zabawi 
4 tygodnie. .

Już od dawna Wiedeń nie pamięta 
tyle śniegu, co tój zimy. To tóż chciwi 
zawsze zabaw Wiedeńczycy urządzają 
en masse wesołe przejażdżki sankami do 
ościennych miejscowości, zaopatrzonych 
zawsze w spore zapasy, bo przeciętny 
Wiedeńczyk zawsze ma apetyt i pragnie
nie Temi dniami odbyła się taka gio- 
madna wycieczka na kilkuset sankach do 
uoblizkiego Iliitteldorfu (druga stacya 
uad koleją zachodnią), gdzie się bawiono 
wesoło aż do północy. Powrót przy peł- 
uóm świetle księżyca, przez gęste lasy, 
których śnieżne drzewa iskrzyły się jak
by milionami dyamentów, przy odgłosie 
tysiącznych dzwonków i wesołym gwarze 
turystów, w wysokim stopuiu zadowolił 
uczestników wycieczki.

Wiedeń, 11 stycznia.
(Kwestya nafty. — Domysły co do głównodowo
dzącego jenerała we Lwowie. — Zgromadzenie ro
botników. — Aresztowanie ponicznika Hubera. — 

Varia.)
(~) Ministrowie węgierscy opu

ścili Wiedeń, a kwestya nafty nie zo
stała załatwiona. Pozostawili jednak 
w Wiedniu referentów fachowych, którzy 
mają dalój prowadzić rokowania. Tym
czasem depesza z Kołomyi douosi, że 
w ostatniój nocy zapaliły się kopalnie 
nafty w Słobodzie, i że 18 min wyleciało 
w powietrze. Straty mają być znaczne. 
Tóm potrzebniejsza teraz opieka dla prze
mysłu naftowego w Galicyi.

Według krążących od dawna pogło
sek, głównodowodzący7 we Lwowie, ksią
żę W i r t e m b e r s k i z powodu słabości 
zdrowia zamyśla usunąć się ze służby 
czynnćj. Jako następcę jego wymieniają 
tutejszego głównodowodzącego jenerała 
Bauera, Polaka ze Lwowa. Przed ty
godniem jednak zaprzeczano tym pogło
skom. Dziś ponawiają się w nowej wer- 
syi, że nie jenerał Bauer, lecz książę 
Windischgraetz (z Krakowa) zo
stanie uastępcą księcia Wirtembergskiego. 
(Zob. korespondencyą lwowską.)

Wczoraj odbyło się tutaj zgroma
dzenie robotników, które oświad
czyło się przeciwko zapropouowanym 
przez p. Pleuera Izbom robotuiczjun (Ar
beiter-Kammern), a uchwaliło rezolucyą, 
żądającą powszechnego glosowania.

Przyaresztowano fu wczoraj nadporu- 
cznika Hubera, który pod przybranym 
tytułem majora Kobera wyłudzał od pro
fesorów, lekarzy, członków klubów i t. d. 
dość znaczne kwoty pieniężne.

Arcyksiążę Rudolf z arcyksiężną 
Stefanią wczoraj w południe powrócili 
z Abbazyi do Wiednia. Według doniesie
nia „Pressy", arcyksiążę Rudolf zawia
domił namiestnika Galicyi, p. Zaleskiego, 
że pod koniec czerwca z żoną przyjedzie

* Berlin, 11 stycznia. W nioski roz
maitych stronnictw parlamentu niemieckie
go w sprawie projektu do ustawy wojsko- 
wój, tak się przedstawiają:

§ 1 projektu rządowego, odrzucouego 
przez kouiisyą wojskową, brzmi jak na
stępuje :

W wykonaniu art. 57, 59 i 60 konsty
tucyi Rzeszy ustanawia się silę zbrojną pod
czas pokoju na czas od 1 kwietnia 1887 do 31 
maja 1894 na 468,409 żołnierzy. Jednoro
czni wolontaryusze nie wchodzą podczas po
koju w rachubę.

Oba stronnictwa konserwatywne i 
uarodowo-liberalui (wniosek lir. Behra i 
tow.) przedkładają wniosek o przywró
cenie wniosku rządowego.

Pp. lir. Ballestrem, bar. Franckeu- 
stein, Geiger, dr. Moufang i dr. Windt- 
liorst wnoszą o nadanie § 1 następujące
go brzmienia:

§ 1. Celem wykonania art. 57, 5*,) i 60 
konstytucyi Rzeszy ustanawia się siła zbrojna 
podczas pokoju na czas od 1 kwietnia 1887 
do 31 marca 1890 na 441,200 żołnie- 
r z a. Na czas od 1 kwietnia 1887 d o 
31 marca 1888 można powiększyć wojsko 
do liczby 468,409 żołnierza. Jedno
roczni wolontaryusze nie wchodzą podczas po
koju w rachubę.

Wniosek niemieckich woluomyślnyclr 
(Poseł bar. Scheuck v. Stautfeuberg) 
brzmi:

I. Zasadniczo: § 1 brzmieć
będzie:

Celem wykonania art. 57, 59 i 60 kon
stytucyi Rzeszy ustanawia się silę zbrojną pod
czas pokoju na czas od 1 kwietnia 1887 do 
31 marca 1890 na 441,200 żołnierza. Na 
czas od 1 kwietnia 1887 do 31 mar
ca 1888 można powiększyć siłę zbrojną 
do liczby 454,402 żołnierzy.

Jednoroczni wolontaryusze nie wchodzą 
podczas pokoju w rachubę.

Zwyczajne powołanie pod chorągiew re
krutów w piechocie następuje w styczniu, 
chyba, że przy ustanawianiu etatu zgodzono 
się na rychlejsze powołanie.

II. Ewentualnie: w razie od
rzucenia wniosku pod I. uadaje się pro
jektowi rządowemu następujące brzmienie:

W wykonaniu art. 57, 59 i 60 konsty
tucyi Rzeszy ustanawia się silę zbrojną pod
czas pokoju na czas od 1 kwietnia 1887 
do 31 marca 1890 na 408,409 żołnierza. 
Jednoroczni wolontaryusze nie wchodzą pod
czas pokoju w rachubę. (Trzeclilecie).

Poseł Payer (strou. ludowe) dodaje 
do wniosku Staulfenberga wuiosek dodatko
wy, aby wuiosek rządowy uchwalono na 
rok.

P. Richter (wolnom.) wnosi, aby w 
razie odrzucenia głównego wniosku Stauf- 
feuberga w § 1 wuiosku rządowego ewen
tualnie następujący dodatek przyjęto :

Zwyczajne powoływanie pod chorągiew re
kruta przy piechocie następuje w styczniu, 
chyba, że przy ustanawianiu etatu na inny 
termin się zgodzono.

umiał zapanować nad sobą i rzewnemi 
łzami wewnętrzną boleść objawił, tak iż 
publiczność cała na widok łzami stempio- 
nój twarzy Haeudla — dziękującego za 
huczne oklaski — do łez została poruszoną.

Toż samo oratoryum było wykonane 
w poniedziałek na sali Lamberta przez 
tutejsze towarzystwo śpiewu Henniga 
w obec licznie zebranój publiczności. 
Wielką ma zasługę p. Hennig, że mimo 
licznych trudności, z któremi i jemu czę
sto walczyć przychodzi, umie utrzymać 
chór, składający się z około sto pięćdzie
sięciu członków i daje nam przez to spo
sobność usłyszenia w Poznaniu od czasu 
do czasu arcydzieł wokalno-instrumental
nych. Wczorajsze wykonanie odznaczało 
się przed dawuiejszemi wybornóm odda
niem partyi solowych przez sprowadzo
nych umyślnie w tym celu solistów i so
listek z Drezna i z Berlina. Chóry 
dobrze były7 wyćwiczone, — szkoda tylko, 
że soprany, które najliczniój były repre
zentowane, tak słabo tym razem, zwłasz
cza w wyższych touach, występowały. 
Ostatni ustęp z. pierwszego chóru Izraeli
tów (Presto) śpiewany był za wolno, — 
przez co znacznie na żywośia i piękności 
stracił. Orkiestra tym razem lepiój z za
dania swego się wywiązała, niż przy da
wniejszych oratoryach, — chociaż rznięte 
instrumenta, przy prędszych zwłaszcza 
figurach, nieszczególnie się popisywały. 
Jest to stara wada naszych orkiestr po
znańskich, — którćj przecież raz by po
zbyć się trzeba.

Na szczególną wzmiankę zasługuje 
trębacz, który w ostatuiój aryi Izraelitki 
naprzemian ze solistką, a czasami razem 
z nią prześlicznie na trąbce, jakby na 
flecie, melodye swe wygrywał. Dobrze 
wypadł także jedyny w swoim rodzaju 
marsz żałobny nad grobem Samsona ode
grany przez samą tylko orkiestrę.

Wielkie wrażenie na słuchaczach wy
warł wspaniały ustęp z Oratorium, w któ
rym instrumenta wspólnie z chórem opie
wają śmiertelny strach Filistynów przy 
obaleniu przez Samsona obudwóch ko
lumn, na których dom, w którym biesia
dowali, był oparty. Prócz tego słychać 
tam było trzask zapadających się belek, 
łoskot walących się ścian, jęki umiera
jących Filistynów ; poczem grobowa cisza 
zaległa huczne co dopiero miejsce bie
siady. Uspokojenie się orkiestry, zcisze- 
nie chórów w coraz słabszych akordach, 
grozę śmierci opiewających, fermata nad 
wspólną pauzą i rzewna kadeneya w je
den ton na końcu się zlewająca, żywym 
tój ciszy pośmiertnój były obrazem !...

D. S.

Łijstoia, sniwiBcyonaliia i waniczna

W tak zw. ustroniu poetów opactwa 
Westmiusterskiego w Loudynie, mieszczą
cego w swoich podziemiach zwłoki wiel
kich mężów angielskich, odzuacza się 
wspaniały7 pomnik, przedstawiający męż
czyznę wiekiem pochylonego, z ostrym 
wyrazem twarzy — trzymającego w ręku 
zwój papieru z napisem: „I know that 
my redeemer liveth“. Jest to grobowiec 
Haeudla, twórcy nowego rodzaju kompo- 
zycyi muzycznej t. zw. „Oratorium,“ je- 
duego z największych geniuszów ludzko
ści. Z pomiędzy licznych oratoryów Haeu
dla, których około dwadzieścia do naszych 
pozostało czasów, odznaczają się przede- 
wszystkióm jego : „Mesy as z“, r. 1741 
w dwudziestu czterech duiach napisany, 
potem jego „Sam son“ (r. 1742), „Ju
dasz M a c li a b e j c z y k“ (r. 1746) i 
„ J o z u a“ (r. 1747). Pracując uad osta- 
tniem swem oratoryum „Jefta“ (1751) 
uczuł Haendel, że wzrok jego nagle ze- 
słabł. Niezadługo też oślepł zupełnie. Po
mimo to nie przestał pracować nad wy
kończeniem ostatnich dzieł swoich i kie
rować wykonaniami swych dzieł nieśmier
telnych. Z wielką siłą ducha zwykł był 
znosić nieszczęśliwy los swój, lecz razu 
pewnego podczas wykonania „Samsona“, 
któróm osobiście z swej lawy organowej 
kierował, w chwili, gdy bohatyr ten nad 
ślepotą się skarży, stary Haendel nie

* „Wiem, że mój Zbawiciel żyje.“

Poznań, środa 12 stycznia.
* Oonlufaienia urzędowa. Król nadal zwy

czajnemu profesorowi wydziału filozoficznego 
w uniwersytecie berlińskim, dr. Rammels- 
b er go w i godność tajnego radzcy rejen- 
cyjnogo. ___________

* Komitet prowineyonałny, wspól
nie z delegatami okręgu wyborczego gnie
źnieńsko wągrowiecko-mogilnickiego posta 
nowił na wczorajszóm posiedzeniu przed
stawić swego czasu wyborcom tego okręgu 
pana sędziego Kaźmirza Jarocho- 
wskiego z Poznania, jako kandydata na
próżuiune przez śmierć nieodżałowanej 

pamięci posła Kaźmirza Kantaka, krzesło 
poselskie.

* Dalsza germanizacya. „Schl. 
Ztg.“ dowiaduje się półurzędowo, że 
dalszy ciąg projektów antypolskich za 
wierać będzie nie tylko propozycye po
działu pewnój liczby powiatów polskich, 
lecz nadto jeszcze projekt wyposażenia 
władz powiatowych różuemi pełnomocni
ctwami i rozszerzenia icli kompetencyi.

* Kolonizacya. Pozuański kore
spondent „Köln. Ztg.“ nadzwyczaj zado
wolony ze sprzedaży Radiowa i Węgie
rek ; zdaniem jego rozpoczęcie roboty 
germanizatorskiej od wsi było bardzo 
szczęśliwe i ma wielkie powodzenie, gdyż 
rząd nabył już około 60,000 morgów ziemi, 
co mu da możność znacznego wzmocnienia 
chłopskiego żywiołu niemieckiego. Kore
spondent cieszy się, że składki na bra
tnią ofiarę nie wpływają obficie, gdyż, 
jak powiada, była to ostatnia deska ra
tunkowa większych właścicieli ziemskich.

Mamy nadzieję, że społeczeństwo na
sze z czasem postara się o to, iż kore
spondent, rozpatrując się w rubryce skła
dek na Bratnią ofiarę, ciężko wzdychać i 
narzekać zacznie.

* Czeladź garncarska w Poznaniu, 
zatrudniona głównie stawianiem pieców, 
a należąca w liczbie 40 do cechu garn
carskiego, postanowiła zaprzestać roboty 
z dniem wczorajszym. Strejkujący czela
dnicy skarżą się głównie na to, że nie 
mają stałych cen, i że zależą zupełnie od 
dobrej woli majstrów i chlebodawców, że 
nie otrzymują wynagrodzenia za czas 
zmudzony czy to przez podróż na wieś, 
czy też przy przedstępnych umowach przy 
stawianiu pieców. Ponieważ pewna część 
majstrów oświadczyła gotowość zbadania 
tej sprawy, przeto miejmy nadzieję, że 
niebawem doczekamy się szczęśliwego jej 
uregulowania.

* Na czwarty tysiąc „Bratuiój ofia
ry.“ Z przeniesienia 559 marek 82 fen. 
Dziś nadesłali pani prezesowa Magdziń- 
ska z Bydgoszczy marek 20, pan

Franciszek Rembowski z Brukseli 
mr. 100, N. N. z pod Kruświcy II rnr. 

Razem 690 marek 82 fen.
* Sprostowanie. We wczorajszym refe

racie z posiedzenia Towarzystwa Przyjaciół 
Nank zakradła się pomyłka. Zamiast i„Fry<k- 
ryk Wilhelm II nie doszedł wcale do War
szawy“, ma być „nie doszedł wcale do4Pragi-.

* Teatr polski. Jutro na benefis p. Za
polskiej sztuka (la piece) pani Georges Sand 
„Poczwarka“.

* Wystawa. W foyer teatru polskiego 
wystawione są obrazy W. Gersona: „Po
wrót do Polski Kaźmirza Odno
wiciela (1040 r.)“, „Królowa Ja
dwiga“ i „Chrystus na krzyżu“.

Wystawa podczas dnia nie jest otwartą.
Można ją zwiedzać tylko wieczorem pod

czas przedstawienia w teatrze — w czasie, 
jak afisze każdorazowo oznaczą.

W niedziele zaś i święta od godziny 12 
do 4 po południu i podczas przedstawień w 
teatrze.

Wstęp dla dorosłych 15 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Kwartalne walne zebranie „Kola Towa
rzyskiego Rękodzielników w Poznaniu“ odbę
dzie się w niedzielę dnia 16 b. ni. wieczorem 
o godzinie 6 na sali p. B. Knolla (kolonada 
Stocka) przy ulicy Wrocławskiej nr. 18. — 
Na porządku dziennym oprócz spraw bieżących 
urządzenie zabawy i teatru amatorskiego. O li
czny udział szanownych członków uprasza

Zarząd.
* Szamotuły. Komisya prowincyonalna 

przeznaczyła na r. 1887 dla powiatu szamo
tulskiego następujące zapomogi na melioracye:
1) dla dominium kąsiewskiego na wysy
panie żwirem drogi pomiędzy Piaskami 
i Kąsinowem 2490 marek ; 2) gminie kąsino- 
wskiój na wybrukowanie drogi na wsi 5520 m.;
3) gminie piotrkowskiej na wybrukowanie 
drogi wo wsi 4000 m. 4) gminie szamotul- 
skićj na wybrukowanie dwóch części w ulicy 
Kapelańskićj tymczasowo 1600 m.

* Nakło. Wieś llroczeń, obejmująca 459 
bekt. areału ma być dnia 14 marca w sądzie 
tutejszym na subbaście sprzedana.

* Międzyrzecz. Według zapisków urzędu 
stanu cywilnego z r. 1886 urodziło się tu 
165 dzieci, zinarło 129 osób, zawarto kon
traktów7 małżeńskich 24.

* Wakacye w wyższych zakładach nauko
wych trwać będą w r. b.: na Wielkanoc 
od soboty dnia 2 kwietnia do wtorku 19 kwie
tnia; na Świątki od piątku 27 maja do 
czwartku 2 czerwca; wielkie wakacye 
od soboty 2 lipca do poniedziałku 1 sierpnia; 
na S w. Michał od środy 28 września do 
czwartku 13 października; na Boże Naro
dzenie od środy 21 grudnia do 4 stycznia 
1888 r. (drugie daty oznaczają dzień, w któ
rym nauka się rozpoczyna).

* Berlin. Stowarzyszenie „Przytulisko“ 
w Berlinie obchodzi w niedzielę dnia 16 b. m. 
o godzinie 8 wieczorem w górnej sali Armin- 
Hallen, przy Kommandantenstr. nr. 20, dzie
siątą rocznicę istnienia swego. Spodziewać się 
należy, że rodacy nasi, zamieszkali w Berli
nie, licznem zgromadzeniem się na tę uroczy
stość, zechcą poprzeć Stowarzyszenie, którego 
cel i działanie tak są dobroczynne.

* „Gazeta toruńska“ potwierdza sprzedaż 
wsi Bobrowa, która, jak wiadomo, z rąk pana 
Czapskiego przeszła na własność komisyi ko- 
louizacyjuej.

* Ks. dr. Majunke, proboszcz w Hoch- 
kircli pod Głogową, otrzymał breve papieskie, 
w którem Ojciec św. dziękuje mu za jego 
prace literackie, za wierność i miłość okazy
waną zawsze Stolicy Apostolskićj i udzielił mu 
papieskiego błogosławieństwa.

* Sejm prowineyonałny Prus Zachodnich 
ma być do Gdańska na 1 lutego zwołany.

* Chełmno. W niedzielę dnia 16 b. m. 
odegrają amatorzy Towarzystwa Przemysłowe
go w Chełmnie na sali pod Czarnym Orłem 
na cel dobroczynny dwie sztuki: „Pośredni
czka“, komedya w jednym akcie a dwóch od
słonach, „Gałganduch czyli Trójka hultajska“, 
melodramat w 3 aktach a 7 odsłonach z pro
logiem. Po teatrze zabawa z tańcami.

* Starokatollcy w Królewcu chcą katoli
kom oddać kościół zabrany przed kilkunastu 
laty za rządów ks. proboszcza Diudera, dziś 
naszego Najprzew. Arcypasterza, pod warun
kiem, że zatrzymają wszystkie aparaty ko
ścielne i że im katolicy płacić będą rocznie 
700 marek odstępnego. Na to katolicy się 
nie zgodzą. Liczba starokatolików w Króle
wcu jest tak mała, że ich się w niedzielę le
dwie 20 zbiera w kościele.

* Jan Styka wykończył w Paryżu nowy 
obraz, przedstawiający „Huldę prorokinią“, 
przepowiadającą nieszczęścia poselstwa króla 
Jozyasza. Treść zaczerpnięta z „ksiąg kró
lewskich“ i kronik starego testamentu. W gro
cie, do którćj prowadzi ścieżka wśród górzy
stego krajobrazu, widać poselstwo Jozyasza, 
a więc starca arcykapłana Helkijasa, Safona, 
Ahykana, Achbora, Azajasza, którzy przera
żeni słowami proroknjącój Huldy, w najroz
maitszych odcieniach wyrażają na twarzach 
swych i w ruchach rozpacz i niepokój we
wnętrzny z powodu strasznych klęsk, jakie 
na naród ich spaść mają. Lirycznem uczu
ciem napełniona jest postać pastuszka, który 
rozłożywszy się opodal proroków ze swoim 
owczarskim psem, piękny stanowi kontrast z 
innemi figurami. Prorokini sama zdaje się 
być przerażoua tern, co mówi i widocznie twarz 
jej pod względem wyrazu najwięcśj trudności 
sprawia artyście, bo skończoną już zupełnie 
zdrapał, aby przemalować ją powtórnie i na
dać jej więcej ekspresyi i natchnienia. Pla
styka pojedyńczych postaci, zjednoczenie grup 
i przeprowadzenie światłocienia mają być do
skonałe, — pomimo wykończenia wszystkich 
szczegółów nic nie odrywa widza od głównej 
akcyi, zdaje się mu niemal, że sam jest obe
cnym w tćj grocie i słucha hebrajskiej Kas-

sandry. Pan Styka pracuje jednocześnie nad 
drugim obrazem, przeznaczonym do przyszło
rocznego Balonu; jest nim portret Jana Re- 
szkego w roli Cyda, — postać rycerza w na
turalnej wielkości stoi pod rozpiętym namio
tem z orężem w ręku. Jest w tej figurze 
wiele siły i życia.

* Prasa w Japonii. Już od 20 lat prasa 
stała się w Japonii jednym z koniecznych wa
runków życia. Pierwszy dziennik wyszedł 
w Yeddo w roku 1863, zawierał on wpra
wdzie same tylko wyciągi z gazet angielskich 
i holenderskich. Rewolu.ya r. 1866 przyczy
niła się nie mało do wzrostu prasy: każdy 
chciał być powiadomiony dokładnie o biegu 
wypadków. Rząd zajął się wydawaniem or
ganu ofieyalnego „Kampo“, istnieje on do dziś 
dnia i ogłasza wszystkie wyroki i postanowie
nia Mikada. W r. 1871 pojawiło się pierwsze 
pismo codzienne w Yokohama: „Mainichi Shim- 
bun“. Ma ono 66 współpracowników, odbija 
się w 15,000 egzemplarzy, papier ma dobry, 
druk wyraźny, numer sprzedaje się po 15 
centymów. Wyehodzi we wszystkie dni, oprócz 
niedzieli. Pismo to odznacza się kierunkiem 
postępowym. Oprócz trgo jest wiele jeszcze 
iuuych dzienników: „Nichi Shimbun“ (Wia
domości bieżące), Shimbun“ (Czas),
„Choya Shimbun“ (Dziennik ludowy). Ten 
ostatni rozsyła bezpłatnie swoje nu mera po 
wsiach, zadaniem bowiem jego jest rozsiewanie 
oświaty wśród najniższych warstw społecznych. 
„Czas“ japoński należy do pierwszorzędnego 
publicysty, p. Fukusawa, znającego Europę, 
równie dobrze jak i własny swój kraj. Dzien
nik ten wychodzi od r. 1882 i odbija się w 
20,000 egzemplarzy. Pomieszcza on w swych 
szpaltach korespondeneye z Paryża, Londynu, 
Wiednia i iunych miast europejskich, a także 
azyatyckich (jako to: Kalkuty, Pekinu) i ame- 
rykańskich. Wszy.-tkie te dzńnniki mają re
porterów, zdających codziennie swe sprawozda-^ 
nie w formie interviews. W Tokio oprócz co
dziennych, jest kilka pism tygodniowych ¡Ilu
strowanych. Publiczność japońska lubuje się 
w drzeworytach, szczególnićj w takich, które 
przedstawiają parady wojskowe, dworskie i 
sztuki teatralne. W Tokio wydaje się jeszcze 
dwa miesięczniki, treści naukowćj i kilka prze
glądów literackich, w których pierwsze_miejsce 
zajmuje „Romaji Zasshi“, czyli alfabet łaciń 
ski, tak zwany z powodu, że drukuje się czcion 
kami lacińskiemi. Innowacya ta podobała się 
bardzo publiczności i jest nadzieja, że wkrótce 
wiele pism idąc w ślady „Romaji Zasshi“, od
rzuci czcionki japońskie.

Londyn, 11 stycznia. Jak słychać, 
clice lord Beesleigh wystąpić koniecznie 
z gabinetu.

Petersburg, 11 stycznia. Nie
miecki ambasador, hr. Schweinitz, powró
cił dziś tudotąd.

Dublin, 11 stycznia. Deputowany 
Dillon i reszta oskarżonych o wzięcie u- 
działu w zakazanym ustawami spisku 
wypuszczeni zostali na woluość za złoże
niem kaucyi po 50 funt, szterlingów od 
osoby; sprawę ich rozsądzać będzie sąd 
przysięgłych. 

WiattiiBiuSul nieracne i artystyczne.
„Na Kalendarz wieczysty“, wydawany 
przez Drukarnią Knryera Poznańskiego, w po- 
szytach miesięcznych w cenie trzech marek za 
cały rocznik — z portoryum 4 marki, złożyli 

w dalszym ciągu przedpłatę:
66) Ks. Wróblewski z Rossoszycy 1 egz.
67) Ks. Jaraczewski z Miasteczka 1 „

* Tygodnika Powieści wyszedł z druku 
nr. 15 i zawiera: Odźwierna z Alfortville. 
Powieść przez autora „Rodziny Lanqnierôw“ 
i „Walka o miliony“ (przekład z franenzkie- 
go) E. z Kurowskich Puffke (ciąg dalszy). — 
Córka Nababa z Singopoory, powieść przez E. 
R., przekład z angielskiego (ciąg dalszy). — 
Dobrzy przyjaciele, nowella (przekład z nie
mieckiego). — Od Redakcyi.

Prayfeyll do Poznania.
Poi n an, 11 stycznia

KAMIEŃSKIEGO RGlbJL. BERLIŃSKI. 
Ksiądz proboszcz Echaust z Sośnicy, Wer
ner z żoną z Rehelin, Pawłowicz z Chle- 
wińsk, Springer z Frankfurtu, Likowski 
z Kąkolewa, Gieburowski z Brodów.

Telegram giełdowy
Berlin, 12 stycznia 1887. Kursa końcowe)

Ziemiopłody. I
Pszenica niżćj. 
kwieć, maj 
maj-pz rwiec 

Żyta słabo, 
kwiec.-maj 
maj czerwiec 
czerwiec-lipiec 

Olej rzep, spok, 
kwiec.-maj 
maj-czerwiec 

Okowita słabo, 
w miejscu 
styczeń 
kwiec.-maj 
maj-cz»rw. 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień 

Owies
kwiecień-maj 
Wyp.-żyta wsp.

165.75
167.25

132.75 
133-
133.75

46.50
46.70

37.20 
37 20 
38,40
38.70
39.50 
40,—

112.25 
100

Kapitały,
Berlin, 12 stycznia 1887,

Consol. 4% 106.30
Pozo. 4% listy z. 102.50 
Poz. 3«/8%list. z. 99.30 
Pozn. listy rent. 104,30 
Austr. banknoty 161,40 
Austr. renta srebr. 67.30 
Ros. banknoty 190,35 
Ros. consol. 1871 96.— 
Ros. listy zast. 94,30 
Pol. 5°/o listy zast. 60,— 
Pol. likw. 1. zast, 55,60 
Węg. 4% rent. zł. 83,10 
Austr.kred. akcye 484,— 
Austr. franc. kol. 411,60 
Lombardy 164,—
Uspos. słabe.

Wyp.-okow. kw. 20,000
Szczecin, 12 stycznia 1887. (Kursa końc.)

Pszenica słabo. Okowita słabo.
kwiecień-maj 168,50 w miejscu 36,—
maj-czerwiec 169,50 styczeń 36.

Żyto słabo. kwiecień-maj. 37,30
kwiecień-maj 130,- czerwiec-lipiec 38,50
maj-czerwiec 130,50 Petroleum

Olej rzep. spok. w miejscu 11,40
kwiecień-maj 45,50 Rzepik

w miejscu



Stan powietrza.
Dnia 11 stycznia 1886 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.
w

1 Wiatr. Stan
powietrza.

3

O

Mulagbmore . . 712 Z.PJn.Z. 7 deszcz 7
Aberdeen . . . 749 Płd. 9 deszcz 4
Chrystiansund . 761 Płd.Płd.W.l pół zachm: 2
Kopenhaga . . 768 Płd. 2 zacbm. -1
Sztokholm . . . 771 W.Płd.W. 4 zachm. 0
Haparanda. . . 775 Płd AV. 2 zacbm. -8
Petersburg. . . 778 Płd. W. 2-zachm, -9
Moskwa .... 778 W. ljzachtn. -12
Kork, Queenst. 745 Płn. Z. 5[deszcz 8
Brest............... 755 Płd. 5 deszcz 10
Helder............ 764 Płd. 1 mgła —1
Sylt.................. 766 Płd.Płd.W.l zachm. -3
Hamburg. . . ’) 767 W.Płd.W. 2[mgła -2
Swineminde . . 769 Płd.Płd. W)2|zachm. -2
Neufabrwasser. 
Kłajpeda ....

771
772

Płd.Płd.W ljzachm.
Płd W. 4[zachm.

-1
-3

Paryż............ 765 Płd. ljzachm. 0
Monaster .... 765 W.Płn.W. 2 pochmurno -2
Karlsruhe . . . 766 Płn. 1 mffła -5
Wiesbaden . . 2) 767 Płd.W. 2lms'ła -8
Monachium. . . 764 Płd. W. 1 zachm. -4
Kamienica . . 3) 768 spokojnie. pochmurno -5
Berlin............ 768 W. 1 zachm. -3
Wiedeń............ 765 spokojnie. bez chmur —3
Wroclaw .... 768 W. 2 zachm. -3
Igle d’Aix . . . I 764 Płd.W. 5 ! parno 2
Nizza ...... 759 W. 2ipogodne 5
Tryest............ 760 W.Płn.W. ojzachm. 7

wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdći 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza'
Nizkie minimum poniżej 740 mm. leży na 

zachód od Szkocyi, wypuszczając odnogę ku połu
dniowi. Pouad Irlandyą wieją rzeźkie a nawet 
ostre, północno-zachodnie, ponad Anglią i Szkocyą 
silne a nawet burzliwe wiatry południowe ; z Aber- 
deen donoszą o południowej burzy. Ponad Niem
cami istnieje dalej mgliste powietrze mroźne, bez 
znaczniejszych opadów. Tylko we Friedricbshafen 
spadło-do 7 mm. śniegu. W południowej i środ
kowej Skandynawii nie ma mrozu.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w styczniu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

11. Pop. 2
11. Wie. 9
12. Ran. 7

763 8 
765.1 
766.0

W. silny 
W. urn.
W. słaby.

zacbm.
zachm.
zachm.

— 0.8
— 1.2 
- 1.2

Dnia 11 stycznia masimum ciepła —- 0°2 Cel.
„ „ minimum ciepła — 2°5 Cel.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

..Pos. Zeit.“ jak następuje:
Przymrozek z zwiększającem się zimnem, dość 

pogodnie, po części mglisto przy umiarkowanym 
wietrzyku, bez znaczniejszych opadów.

SjäFuoAUä í WV i Ph'ZÄfäu

*) Sron. 2) Sron. 8) Sron.
Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew 

2 = mały. 3 = słaby, 4 — umiarkowany, 5 = orze
źwiają«}-. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy. 
9 = burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. = południe, 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grupy: !) Europa północna, 2) pas nadbrzeżny od 
Irlandyi do Prus Wschodnich, 3) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, 4) Europa południo

Augsburgskie 7-f!orenowe losy. Najbliższe 
ciągnienie odbędzie się 1 lutego. Przeciwko 
stratom kursu, wynoszącym przy losowaniu około 
15 marek za sztukę, zabezpiecza bank pod 
firmą Carl Neuburger. B e r 1 i n, 
Französische Str. Nr. 13, za pre
mią 50 fen. za sztukę.

ts' kijfiSaafe, 12 stycznia. (—- S p r >, w z ; 
giełdowe, — i 
itan powietrza mróz.
Syto bez int.

Cena wypoww-dzialna —Wypiiwiedzisu 
ceńtn, styczeń 123.— płacono, stycz.-luty —,- 

płacono.

Żyto

Serdeczne „Bóg zapłać“
składamy niniejszem panu Dyrektorowi Dr. Meinertzowi 
i wysłanej przez niego Deputacyi, składającej się z panów 
Kryzana, Lucasa, Nowakowskiego i Rabskiego, za osta
tnią przysługę, oddaną najdroższemu synowi naszemu 
ś. p. Ignacemu Jachimowiczowi. (1361) 

Pamięć młodych i szczerych przyjaciół zmarłego, 
którzy pięknem słowem i czynem wdali w zbolałe serca 
nasze krople pociechy, wiecznie między nami żyć będzie. 

Ciężko strapieni rodzice i rodzeństwo. 
Sabaszczewo w styczniu 188-7.

Natfadsm Kslgiarui Katolickiej
Dr. Władysława MIlkowskiego w Krakowie

wyszedł świeżo:

Kalendarz katolicki
(1316) kraltowski

rok 1SST.
Wydanie ozdobione wieloma rycinami (między któremi 

piękna chroniolitografia), z dodatkiem bezpłatnym ozdobnego 
kalendarzyka biórkowego i czarnego papieru pargaininowcgo 
do notatek kosztuje: bez oprawy 1 w., w oprawie trwałej 
! mrk. 30 fen., wreszcie w oprawie nader ozdobnej z płótna 
ang. pąsowego brzegi złocone 2 mrk. 50 fen. Na przesyłkę 
1 egz. 40 fen., na przesyłkę 2 egz. 50 fen., wreszcie na prze
syłkę 3 do 12 egz. 80 fen. dołączyć należy. Nałeżytość naj
lepiej przesyłać w liście w znaczkach pocztowych pruskich.

Wielebnemu Duchowieństwu
pozwalam sobie niniejszem
powiększony

zwrócić łaskawą uwagę na mój znacznie 
(2251)

Okowita: słabo.
Cena wypowiedz.------ , Wypowiedziano —

styczeń 35.10 płac., luty 35,20 płac , marzec 35.60 
płac., kwiecień. 36.20 kwiecień-maj 36,50 pic., maj 
36,80 pł., czerwiec 37,50 płacono.

tik o wita; w miejsca -.bez beczki) 35,— pł. 
«Sprawozdanie urzędowe.!.

Okowita, (s btczką' •«’ 1OO litr. 10,0<>0 
Tralles. Wypowiedziano 20000 litrów cena wy 
po miedziana 35.10, mrk., styczeń 35.10 m., luty 
35,30 marek, marzec —,— marek, kwiecień-maj 
36,50 mrk., czerwiec 37,40, w miejscu bez 
czti 84 90 m.

(W.) Poznań, 12 stycznia. Cepy mąki. P s z e n- 
na nr. 0011,50—12 mrk., nr. 0 10.25 — 10.75 mrk. 
r ż a n a nr. 0 i 1 9,25—9,50 mrk po 50 kilogr.

Geny targ, w Poznaniu
dnia 12 stycznia 1887.

Pszenica . . 100 kilg 
Żyto . ...
, nowe . . - -

Jęczmień . . - -
Owies ... - -

» nowy. . - -
Groch wrzący .
Kartofle ... - -
Łubin żółty. .

„ niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

Urzędowe sprawozdanie targowe 
komisyitargowój wmieście Poznan u 

Poznań:1 12 dnia stycznia 1887.

T O W A

piękny średni i pośledni
i5 70 15 40 14 90 — -
12 20 12 — 11 90 — -
— — — — — — —
12 30 11 — 10 - -
11 20 10 50 10 — —
— — — — — — —
— — — — — — —
2 1 80 —
8 80 8 30 —
7 80 7 30 — — — -

— — — — — —
— — -• — — —

Inne artykuły.
Olój rzepiowyb. in., wypowiedz.----- - cen.

w miejscu —żąd.. styczeń 46.— żąd., _ sty-
naiw. nai niż. wpr

,<!
zee J czeń-luty —,— żąd. kwiecień-inaj 46.50 żąd

JÍ. -4 Okowita stale , wypow edziano
płaco

ii trów,

100 k) 6 25 6
w mieiscu —,— nrli., styczeń no, sty-

Słoma Jprosta za ‘i — 63 czeń-luty —,— pi acono kwiecień-maj 36 80 ż ąd.
(targana

Siano
■

6 _ 5 25 5 63 Ceny targowe z dnia 1 1 styczn a 18b7.

Groch
Soczewica

— —
Pos tanowienia Z a 10 0 ki ] 0 gr amó W

Fasola miejskiói
ciężki śre dni lekki towar

Kartofle 2 40 1 80 2 10 naj- naj- naj- naj- naj- naj-
Wołowina-¡kulka za

(od brzucha
1 kł. 1

1
40
20

1
1

20 1
1

30
10

deputacyitargów. wvż.
M|F.

niż.
M|F.

wyż.
MjF.

niz.
M|F.

wvż.
M|F.

niż.
MIF.

Wieprzowina 1 20 1 — 1 10 Pszenica biała 16 00 15 50 15 10 14 70 14 50 14 20
Cielęcina i 20 1 — 1 10 , żółta 15 80 16 50 14 70 14 30 14 00 13 80
Skopowina 1 — — 80

1
90 Żyto 13 30 12 90 12 50 12 20 12 10 11 80

Słonina - 1 50 1 40 45 Jęczmień 14 20 13 40 12 40 11 70 11 20 10 4)
Masło 2 40 1 80 2 10 Owies 11 00 10 80 10 30 9 70 9 50 9 20
Jaja za kopę 3 50 3 40 3 45 Groch 16 00 15 50 15 - 14 00 13 00 12 00

TOWAR

T 0 W A R W
Przedmiot.

dobry śred. pośle. przecięciu.
4 ,.<[ ą yfi. 11

Pszen. /najw. za 100 ki.
(najn. - - 15

15
20 11

14
80
60

}l4
90

Żyto Jnaiw- — 12 30 12 l 12 03(najn. - 12 10 11 70 /

Jęczm
Inajn.

11
11

40
20

11
10 40

}“ -

Owies pafiw- 
(najn. - -

11
11

90
70

11
10

3i.
50 ł11 35

Bydgoszcz, 11 stycznia.
..sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 klg.)

P s żeni ca słabo, bardzo ciemna i szklista de
likatna. 151-154 m.. najdelikatniejsza ponad no
towania, jasno ciemne średnie gatunkimarek, 
poślednie gatunki 145 — 150 m.

Żyto nieza., w miejscu krajowe delikatne 
116—120 mrk., nowe —,— m.

J ęczini.eó nom., piękny 112—120 mrk.. po
śledni 100—110 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 105 
do 116 marek, pośledni — .

Groch nom. wrzący 145 155, na paszę 115 
do 120 marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 35 50 m.

Wr*eław, 11 stycznia 1887
Koniczyna czerwona stale, nowa pośl. 

22—34, śred. 35—37, delik. 38—40, bardzo delik. 
41-44.

Koniczyna biała niezm., pośl. 30—38, 
śred. 40- 50, delik. 51—62, bardzo delik. 63—75.

Zyto eza; luOJ fant., spok. . wypown dzianu 
—,— cent., Cena wypowiedziano —,— mrk.. sty
czeń 132,— żąd., kwiecień-maj 13,4,— żąd.. maj- 
czerwiec 136,— żąd., czerwiec lipiec 138,— żąd.

Owies. Wypowiedziano - cent.n. na mie 
siąs bieżący 10 i.— żąd., styczeń-luty —żąd. 
kwiecień-maj 109,— żąd.

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep . . .
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica . . . 
Siemię lniane 
Siemię konop

00 klg.

piękny | średni | pośledni

19 80 18 80 18 30
19 50 18 50 18 00
20 50 19 50 18 Oi)
20 50 20 00 18 00
22 — 20 50 18 50
16 00 15 00 14 50

(N adeslasso). 
Haute-Nouveauté

„Violetta.ff
Papierosy Nr. 355 z tytoniu smyrneóskiego 

wyrabiane, wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk. (1294)

Fabryka firma B. WeSIer w Dreźnie.
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki.

Główny skład w Berlinie mych tytoni i papie
rosów u Leser i Wolff Alexander Str. Nr. i_ i 28 
i w magazynach w różnych częściacn miasta. 
2. Kaiserstr. Pasage. Centra! Hotel itd.

Listy zastawne
Ziemstwa Kredytowego dla W. Ks. Pozn.

wylosowane, płatne w dniu I lipca !887.I) £a S pręt.:
(Ciąg dalszy.)

Serya VIII. ii 260 tal. resp. 600 mrk.: Nr. 2 54 92 161 263 271 
304 313 340 361 394 105 413 414 430 455 480 501 505 561 582 637 
683 687 708 765 796 857 929 931 962 967 971 988 1002 ¡020 1082 1089
1092 1119 1173 1109 1214 1220 1256 1275 1278 1279 1294 1325 1379
1386 1400 1404 1429 1460 1509 1638 1642 1682 1762 1803 1807 1924
1956 1968 1965 1967 1974 1996 2003 2019 2116 2127 2136 2149 2177
2191 2210 2246 2362 2.371 2378 2406 2444 2585 2602 2605 2608 2618
2645 2663 2683 2701 2744 2752 2803 2862 2906 2925 2977 3069 3077
3080 3084 3090 3106 3179 3195 3240 3211 3254 3267 3351 3352 3392
3437 3503 3567 3575 8624 3726 3755 3763 3834 3879 3880 3885 4000
4009 4034 4057 4130 4135 4153 4174 -1189 -4198 4206 4220 4224 4232
4266 4296 4308 4376 4394 4491 4542 4554 4591 4638 4670 4682 4685
4702 4718 4780 4799 4803 4806 4807 4831 4840 4876 4897 4909 4913
4914 4962 5038 5117 5131 5185 5214 5235 5276 5280 5508 5526 5547
5629 6651 5660 5719 5733 6736 5742 5771 5778 5796 5816 5817 5825
5908 5932 5947 5972 6980 6080 6093 6102 6162 6175 6214 6217 6236
6268 6334 6357 6370 6376 6386 6405 6474 6533 6510 6548 6551 6594
6783 6807 6824 6838 6859 6928 6933 6978 6995 7028 7017 7048 7060 7069
7122 7234 7243 7257 7277 7293 7304 7316 7326 7316 7375 7403 7421
7480 7488 7525 7587 7592 7630 7858 7682 7777 7820 7860 7908 7960
7967 7994 8007 8035 8085 8086 8157 8213 8254 8274 8275 8281 8304
8332 8337 8445 8466 8486 8487 8577 8578 8595 8613 8625 8649 8673
8674 8675 8701 8742 8748 8752 8856 8883 8884 8931 8961 8979 9012
9054 9086 9105 9107 9110 9123 9185 9193 9200 9221 9248 9259 9325
9380 9623 9630 9657 9663 9867 9668 9685 9722 9779 9793 9800 9845
9890 9914 9916 9927 9930 9931 9940 9973 10007 10047 10171 10221

_ skład sprzętów kościelnych
a» które w gustownych fasonach we wielkim wyborze polecam jako to:
n Monstraneye, paszki do komunikantów i hoslyi, kielichy z 
S> patenami, naczynia do Olejów św. i pateny dia chorych, 
n* ampułki, trybularze i łódki do kadzidła, krzyże różnej 
o wielkości na ołtarze i do procesj i relikwiarze, lampy ko
ścielne (wieczne) i przed obrazy, lichtarze kościelne, 
£ dzwonki harmonijne, kropieluśczki i t. d.

■s Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z pier-
wszorzędnych sprowadzam fabryk, jestem przeto w mo- 

o-żności takowe po taniej oddawać cenie z poręczeniem za 
o ich trwałość.
c , . Mszelkie reperaeye, posrebrzania i odnawiania aparatów 

kościelnych wykonuję szybko i trwale po możliwie tanich cenach.
■zć Szanownym Dozorom kościoła, których kasa nie pozwa- 
S la na razie większych robić wydatków, ułatwiam nabywanie lub odna- 
a wianie sprzętów na odpłaty, rozkładając takowe na czas dłuższy.
| T-

Specyahiy skład alfenidy i sprzętów kościelnych
Ss Wiłbelmowska ul. nr. 21 vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,

S

Cenniki na życzenie gratis i frank».
Podług cennika ułożonego praktycznie z uwzglę

dnieniem cen najumiarkowańszych polecam:

Urządzenie kompletne z doboro
wych ś trwaiych mebli

01

oi

a«

wykwintne ¿o 4 pokoi 1563 M.
i t. d. stósownie do wymagań gustu i rozmiarów 
pomieszkania. (1245)

Ceny pojedyńczych części urządzenia obliczają 
się nie wyżej jak w cenniku.

A. Andruszewski
Magazyn mebli

Wielka Rycerska ul. 8.
Cenniki na życzenie gratis i frank«.

10247 10280 10284 10311 10354 10370 10375 10419 10471 10472
‘0496 10514 10531 10549 10555 10592 10596 10037 10671 10695
10723 10837 10844 10848 10871 10878 10891 10929 10430 11015
11025 11026 11074 11132 11191 11304 11360 11368 11377 11379
11389 11399 11404 11426 11453 11451 11457 11460 11495 11505
11537 11574 11679 11595 11613 11626 11640 11724 11733 11732
11770' 11771 11776 11870 11891 11901 11910 11961 12075 12082
12091 12119 12130 12160 12246 12281 12286 12315 12348 12365
12405 12472 12520 12564 12587 12665 12685 12715 12773 12782
12869 12874 12900 12916 12919 12932 12939 12956 12984 
13072 13121^13147 13159 13171 13208 13250 13266 13284 13307 
13367 13459 13464 13469 13624 13657 13692 13704 13739 13746 
13770 13835 13854 13880 13934 13940 13955 14024 14098 14175 
14246 14258 14291 14294 14309 14310 14311 14327 14338 14343 
14380 14382 14383 14385 14387 14388 14445 14515 14516 14517 
14541 14542 14609 14676 14714 14720 14736 14741 14765 14794 
14800 14810 14812 14876 14930 15051 15058 1.075 15105 15106 
15229 15287 15341 15352 15395 15438 15472 15511 15515 15519 
15571 15576 15615 15641 15645 15674 15692 15708 15709 15713 
15738 15742 15754 15845 15880 15944 15959 16085 16124 16180 
16257 16349 16369 16373 16395 16434 16439 16472 16475 16500 
16584 16664 16734 16735 16780 16793 16815 10818 16918 16919 
16945 16970 17014 17027 17029 17030 17076 17117 17141 17143 
17233 17234 17259 17340 17366 17415 17417 17431 17464 17473 
17486 17515 17519 17577 17614 176’7 17625 17046 17648 17649 
17687 17700 17702 17721 17731 17768 17934 17935 17998 18036 
18071 18077 18091 18208 18220 18221 18223 18368 18377 18379 
18484 18485 18486 18497 18539 18581 18584 18646 18649 18650 
18659 18678 18679 186S0 18684 18754 18757 18782 18861 18889 
19011 19037 19042 19065 19073 19078 19081 19094 19101 19115 
19135 19161 19179 19205 19211 19242 19245 19249 19251 19263 
19316 19323 19324 19334 19353 19354 19355 19432 19438 19447 
19449 19450 19451 19452 19478 19499 19540 19549 19550 19564 
19586 19607 19609 19642 19666 19692 19699 19710 19776 19834 
19838 19839 19840 19854 19869 19921 19923 19951 19980 20015 
20044 20082 20087 20118 20119 20148 20181 20184 20216 20264 
20300 20312 20362 20364 20421 20431 20477 20478 20565 20566 
20575 20600 20607 20639 20660 20664 20696 20701 20730 20731 
20767 20791 20794 20854 20927 20941 20995 21010 21032 21115 
21191 21192 21210 21291 21331 21369 21388 21500 21533 21588 
21628 21633 21815 21824 21863 21902 21906 21908 21910 21911 
22019 22103 22145 22159 22192 22241 22242 22244 22264 22206 
22391 22392 22438 22455 22473 22488 22490 22549 22620 22646 
22719 22733 22778 22793 22850 22863 22870 22871 22875 22876 
22983 22989 23995 23011 23073 23133 23187 23213 23307 23346 23401 
23415 23446 23454 23462 23463 23464 23525 23567 23574 23576 23589 
23609 23658 23670 23680 23699 23712 23738 23750 23751 23752 
23760 23763 23779 23780 23781 23783 23784 23794 23817 23852 
23891 23911 23955 23991 24021 24057 24122 24133 24139 24189 
24243 24275 24303 24312 24345 24348 24374 24446 24464 24617 
24705 24727 24745 24834 24836 24337 24915 24964 25067 25125 25140 
25147 25192 25198 25219 25286 25312 25327- 25406 25559 25560 25593 
25628 25711 25721 25728 25759 25781 25792 25824 25837 25842 25845 
25891 25912 25913 25987 26027 26049 26098 26111 26142 26167 26185 
26239 26240 26243 26260 26263 26315 26418 26517 26545 26619 26663 
26683 26685 26688 26753 26772 26774 26788 26803 26824 26883 2707/3 
27168 27170 27277 27278 27326 27394 27406 27421 27457 27517 27557 
27569 27611 27615 27632 27721 27740 27774 27783 27792 27850 27887 
27928 27942 27954 28008 28015 28031 28082 28137 28138 28160 28171 
28239 28256 28261 28387 28472 28502 28507 28516 28530 28554 28579 
28621 28643 28644 28645 28655 28668 28672 28677 28678 28679 28680 
28710 28726 28730 28740 28746 28847 28926 28996 29036 29049 29097 
29099 29106 29113 29128 29196 29216 29217 29265 29295 29343 29438 
29475 29479 29489 29492 29518 29519 29620 29675 29679 29836 29855 
29950 29984 29985 29993 29994 30020 30021 30024 30037' 30086 
30098 30109 30115 30122 30142 30174 30201 30215 30219 30227 
30284 30292 30296 30297 30298 30299 30300 30377 30432 30433 
30517 30518 30519 30666 30714 30737 30738 30798 80320 30822 
30960 30961 30962 30963 31030 31069 31083 31086 31129 31155 
31200 31203 31301 31303 31310 31367 31388 31533 31541 31566 
31607 31615 31639 31656 31681 31686 31698 31699 31724 31862 
31906 31934 31973 31974 31994 32040 32044 32101 32123 32192 
32364 32407 32446 32499 32586 32640 32641 32647 32683 32684 32687 
32688 32766 32767 32768 32774 32775 32776 32797 32804 32821 32859 
32968 32970 32986 33047 33072 33073 33160 33164 33199 33208 33224

10495
10712
11022
11382
11531
11767
12090
12384
12855
13067
13360
13751
14176
14374
14532
14795
15164
15520
15736
16217
16561
16942
17161
17482
17076
18057
18456
18656
18916
19126
19264
19448
19580
19837
20040
20285
20567
20766
21160
21620
21974
22339
22701
22926

23753
23856
24203
24630

33280 38373 33374 33391 33439 33483 33510 33515 33522 33632 33633
33698 33809 33817 33870 33921 33970 33974 3e976 33979 34043 34088
34136 34157 34160 34.65 34169 34179 34244 34287 34359 34360 34436
34499 84545 34924 34925 34979 35011 35026 35027 35105 35209 34240
35246 35365 35401 35553 35557 35608 35609 35610 35627 35676 35810
35811 35812 45856 35892 35905 36002 36003 36004 36008 36067 36074
36076 36163 36220 36221 36354 36535 36546 36547 36519 36550 36578
36579 36580 36692 36702 36772 36883 36889 36891 36898 36914 36986
37086 37240 37244 37245 37282 37286 37359 37430 37525 37540 37562
37563' 37600 37737 37747 37754 37755 37756 37763 37775 37814 37816
37819 37869 37896 37932 37933 38013 38030 38045 38046 38047 38048
38049 38051 38055 38056 38057 38100 38129 38130 38135 38274 38275
38276 38322 38381 38425 38428 48429 38430 38696 38699 38739 38762
38763 33764 38767 38768 38788 38811 38839 39900 39020 39021 39022
39023 39024 39025 39026 39028 39029 39030 39031 39032 39033 39219
39225 39251 39298 39353 39706 39712 39715 39716 39838 39839 39856
39865 39866 .39867 39883 39884 39889 39890 39891 39917 40163 40164
40165 40166 40235 40236 40237 40238 40239 40240 40486 40571 40702
40709 40773 40791 40814 40824 40825 40861 4'.943 41127 41129 41288
41393 41394 41521 41585 41586 41625 41628 41630 41631 41632 41633
41635 41713 41744 41745 41716 41747 41751 41752 41811 11812 41814
41815 41916 41954 41978 41980 41981 41982 42201 42225 42230 42231
42281 42282 42328 42329 42330 42331 42394 42402 42403 42410 42411
42112 42413 42424 42456 42457 42458 42161 42473 42585 42586 42639
42640 42670 42699 42701 42704 42706 42707 42846 42847 42875 42973
43280 43281 43282 43283 43290 43306 43350 43351 43352 43353 43354
43403 43404 43543 43544 43601 43791 43792 43913 43917 43927 43928
43929 43930 43997 44045 44064 44056 44074 41080 44210 44247 44248
44258 44299 44147 44471 44472 44473 44174 44655 44656 44657 44684
44685 46002 45127 45135 45136 45137 45138 45164 45168 45238 45239
45240 45404 45406 45617 45615 45648 45647 45648 45619 45686 45687
45688 45689 46316 46366 46368 46415 46423 46552 46554 46555 46556
46557 46726 46801 96802 46803 46804 46805 46806 46807 46808 46904
36915 47158 47180 47309 47312 47339 47464 47465 47466 47469 47470
47472 47473 47474 47562 47707 47727 47732 47733 47734 47735 47736
47858 47875 47944 47945 47946 47947 47953 47954 47455 48056 48174
48175 47176 48177 48282 48487 48525 4S530 48531 48733 48740 48742
48743 48747 48743 48749 48750 49’ 61 49007 49068 49099 49166 49169
49170 49171 49333 49426 49189 49506 49507 49534 49976 60071 50072
50073 50074 50229 50230 50357 50358 50361 50362 50395 50445 50486
60493 50506 50507 50517 50570 50658 51060 51461 51473 51666 52100
53301 53349 53351 53352 54111 54112 54113 54114 55065 55066 55073
55101 55107 55228 55597 55895 55000 56003 56011 56012 56357 66364
56404 56608 56653 56654 57384 67385 57403 57891 67928 57929 57930
57931 58003 58005 58006 58724 58725 58726 58727 58728 58729 58750
58771 58772 58773 58774 58775- 58776 58777 58783 58784 58786 68787
58797 58798 59082 59083 59084 59085 59086 59088 59089 49091 59136
59321 59122 59323 59324 59325 59326 59327 59328 59340 59341 59342
69313 59344 59345 59346 59347 59348 59349 59350 59351 59352 59353
59355 59350 59857 59358 59359 59360 59361 59362 59653 59670 59671
59810 59896 59897 60021 60022 60023 60024 60063 60064 60069 60070
60072 60110 60111 60113 60115 60121 60129 60130 60132 60133 60134
60135 60141 60146 60147 60149 60153 60156 60157 60158 60i60 60161
60164 60182 60183 60184 60185 60186 6026? 60268 60272 60273 60277
60844.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

30095
30253
30477
30907
31195
31580
31867
32256

Wielki połów ryb 
niewodem

ma się rozpocząć na jeziorze Gople
w czwarteK dnia 13 łbm.,
a złowione ryby mają być na miej
scu z wolnej ręki sprzedane. (1363)

Stowarzyszenie fila yołowu ryli
na Górnej Noteci.

J. A.. Wentscher,
Siemiouki p. Włostowem.

Bogacze
kupuje po najwyższych cenach

Á. Cichowicz.
013641 i

Nakładem i czcionkami Drukarni Kury era Poznańskiego.

Repetycry!!
Mam na sprzedaż 3 trochę noszone . 
prawie nowe złote repetyery, zegar
ki k eszonkowe, bijące godziny i 
kwadranse, miedzy temi śliczny ze
garek „Patka“ za bardzo nizką cenę.

L. Marchlewski 
zegarmistrz Poznań, Hotel du Nord.

Urządziłem wspólne lekcye
francuzkiego języka

(akcent paryzki) od 11 —12 przed 
południem i od 5— 6 po południu. 
Cena 50 fen. za godzinę, o czem Sza
nowną Publiczność zawiadamiam. 
(1330) Z szacunkiem

M. de Chroni.
Dr. Sprangera

maść gojąca
odbiera, gorączkę i ból wszelkich 
ran i guzów, niedopuszeża wyro- 
śnienia dzikiego mięsa, ściąga wszel
kie wrzody bez środków zmiękcza
jących i powoduje ich pęknięcie bez 
użycia noża i prawie bez bólu. Goi 
w najkrótszym czasie bolące piersi, 
karbunkuł, przestarzałe uszkodze
nie nóg, bolące pałce, odmrożenia, 
wyrzuty skórne i oparzeliznę, 
Przy kaszlu, kokluszu, rwaniu, 
bólu krzyży, reumatyzmie stawo
wym następuje natychmiastowa ulga. 
Nabyć można w Ostrzeszowie tylko 
w aptece, pudełko 50 fen, (159)

Każdy nagniotek
rogówlti i hrodawKi wytępić 
się bez bólu i niezawod. skutkiem w 
najkrótszym czasie powszechnie 
słynnym i jedynie praw- 
dziwym środkiem specjal
ny ii? aptek arsa S. Itadlaue- 
ra. smarując tylko pędzel
kiem. . (1087)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem, 
50 feu. Z powodu wielu bezskute
cznych naśladowań należy się atoli 
wyraźnie żądać: jedynie prawdzi
wego środkana nagniotki apte
karza Kadlanera w Poznaniu, 
Czerwona apteka.

Cygara
doltrze odScżale w cenie 
30—250 poleca (700)

W. Becker, Wilh. plac 14.
Zamówienia pozamiejscowe 

uskuteczniam franco.

leBien Duchowieństwu i Szanownjin Dozom Kaściołów
polecam się do budowania nowych organ, przerabiania, reperacyi i strojenia 
tychże - buduję podług najnowszej konstrukcyi, a na żądanie i podług 
starszej. — Polecam praktyczne' miechy do organ bardzo trwałe, nie po
dlegające tak łatwo zepsuciu i zachowujące w sobie powietrże zawsze 
w równej temperaturze; z lekką kalkulaturą, spokojną i bez żadnych rażą
cych ucho skrzypień lub łoskotu. Metalową roletę jak piszczałki cynowe 
wykonuję własnoręcznie elegancko i trwale, dając dobry metal. Do mecha
nizmu używam po większej części mosiądzu, stall, żelaza i miedzi. Mate- 
ryał drzewny daję bardzo suchy i trwały, za który jak i za dobre wyko
nanie zaręczani. ’ Na fronty organ daję gustowne rysunki w stylu odpo
wiednim do budowy kościoła. (1946)

Roboty przy starych organach wykonuję spiesznie i za przystępną ceną.
Zwracam i na to uwag;, że wyraniam bardzo piękne i gustowne 

sprzęty kościelne, jak: ołtarze, ambony, kadzielnice, konfesyonały, piękne 
ramy do obrazów w ołtarze, ramy do antepediów itd, itd

L. Jankowski, organmistrz w Wrześni.

Polecam gorąco żonatego (1344)

urzędnika gosp.
sumiennego i dobrze ze swym zawo
dem obeznanego, który administro
wał dotychczas większym majątkiem 
ku zadowoleniu chlebodawcy. Miej
sce objąć może od Sgo Jana rb.

Wincenty Dembiński,
Wielka Łąka (Gr. Lenka).

Poszukuję od 1 go kwietnia lub 
od, Sgo Jana miejsca za (1346)

owczarza.
Na żądanie jestem gotów każdego 
czasu się przedstawić osobiście ze 
świadectwami, Franciszek Langner 
Jeziorki p. Osieczną.
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